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P. HAL INA CZARL1ŃSKA, 
sJynna artystka opery berlińskiej gdań-
•kiej i ostatnio toruAsldcf występuje 
1 nadzwyczajnym s u k c e s e m w roli 

„Carmen". 

PRZENIESIENIE SZKÓŁ WO.ISKOW. 
Ostro w-Komorowo przyszła siedziba .Pod 

chorażówkl". 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14 lipca. W myśl odnoś­

nego rozporządzenia M. S. Wojsk, miesz­
cząca się dotychczas w Warszawie 
szkoła podchorążych Wojsk Polskich 

zostanie przeniesiona do Ostrowia— 
Komorowa, 

Kdzie zabudowania wojskowe znacznie 
l ePiej odpowiadają temu przeznaczeniu i 
s3 znacznie obszerniejsze. 

W gmachu dotychczasowym szkoły 
gajdzie swą siedzibę Wyższa Szkoła 
Wojskowa, kształcąca oficerów sztabo­
wych i Wydział Intendentury. 

Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska. 

LONDYN 44,70 
NOWY-JORK 9 - 1 8 

PARYŻ 23,38 
SZWAJCARJA 178,06 

bruga przedg. warszawska. 
DOLAR W OBROTACH 
prywatnych 9,35—9,34 

Pierwsza przedg. gdańska. 
WARSZAWA 55,80 
ZŁOTY 55,90 
Dolar S.ló^Z 

Do Bar w Łodzi. 
. Banki dewizowe w dniu dz'sieiszvm 
• u r w a ł y około godziny 12-ei oMcty po 
*ursi f c — 9.15. 

Jfywatnle dolar w żądaniu £ 3 5 
* ołaceniu 9.3^ 
Tendencja spokoina. Podaż średnia. 

Prasa niemiecka bije na alarm. 

rai im im 
Oficialne cele nieoficjalne! wizyty redaktora Steeda w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14. 7. Prasa niemiecka 

wyraja 
wielkie zaniepokojenie 

ze zmiany stosunku Anglji do Polski ;ż z 
powodu przyjazdu Steeda do Warszawy, 
znajdując w tern związek z pobytem pro­
fesora Kemmerera. 

Zdaniem prasy niemieckiej, Anglja po 
nrzewrocie majowym w Polsce zrozumia 
ła.v {że Rzeczpospolita jest przedmurzem 
iiańiującym nie bez skutku 

rozrost bołszewizimi 
z jego tendencjami przerzucenia się na in 
ne kraje Europy środkowej i zachodniej. 

Były redaktor Times'a londyńskiego 

— Steed był już przed i w czasie wejny 
światowej niejednokrotnie wzywany 
przez rząd angielski do 

poufnych mlsyj politycznych 
o wielkiej wadze i uchodzi za nieoficjalne 
go ministra spraw zagranicznych Anglji. 

Komentując przyjazd Steeda do Pol­
ski prasa niemiecka przypisuje mu wiel­
kie znaczenie polityczne, dopatrując się 

zasadniczej zmiany polityki 
wielkobrytyjskiej i sadzi że w najbliż­
szym czasie Anglja zajmie wobec Polski 
stanowisko identyczne do francuskiego. 

Będzie to miało niewątpliwie wielki 
wpływ'na 

przyjęcie Polski do LIGI Narodów. 
Podczas debat nad rozszerzeniem miejsc 
w Lidze liczyć można na przychylne sti 
nowisko rządu Wielkiej Brytanii w sto­
sunku do Polski. 

Czy i jak dalece 
uzasadnione są niepokoje niemieckie 

ujawnią najbliższe wypadki polityczne na 
forum międzynarodowem. Tymczasem je 
dnak stwierdzić możemy, że zaufanie An­
glji do nas w ostatnich czasach 

znacznie wzrosło 
i należy oczekiwać dalszego zacieśnienia 
węrzłów przyjaźni. i r*r 

Zagadkowy trup w pociągu. 
Sensacyjne odkrycie konduktora. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 14. 7. — W dniu wczoraj­

szym konduktor kolejowy pociągu 823, 
kursującego miedzy Warszawa a Siedlca­
mi na stacji krańcowej P O wejściu do jed­
nego z wagonów dostrzegł jakaś 

samotna starsza kobietę 
zdającą się spać. 

Nieznajoma siedziała z głowa, opartą o 
tył ławki z lekko otwartemi ustami. 

KotKhiktOT. pragnąc przerwać, jak mu 
sie zdawało sen pasażerki, kilkakrotnie 
głośno wykrzykiwał nazwę stacji wresz­
cie począł ją lekko szarpać. Aliści jakież 

było jego zdziwienie i przerażenie. gdv do 
tknąwszy ręki siedzące! 

odczuł lodowaty chłód lei ciała. 
Kobieta była już tylko zimnym trupem. 
Zawiadomiona o fakcie mierscowa poli 

cia zaopiekowała się zmarłą.Wagon odc« 
piono i zabezpieczono do zejścia władz są 
dowo-śledczych. 

Przyczyna śmierci pasażerki, przy któ 
rej 

nie zn^teztono żadnych dokumentów 
osobistych pozostała narazić nie srwierd/o 
na, jak również nie ustalono nazwiska 
zmarłej. 

EKSPORT WĘGLA POLSKEGO WZRA 
STA. 

200.000 tonn przez Łotwę do krajów Bał­
tyckich. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 14 lipca. Rząd polski wy­

stosował do ministerstwa koleil łotew­
skich prośbę z zapytaniem, czy 

przez terytorium Łotwy 
można będzie przewieść 200.000 tonn wę­
gla, przeznaczonego dla państw bałtyc­
kich przy całkowitej używalności taboru 
koleii łotewskich. 

Wyznaczona przez Łotwę w celu 
zbadania stanu zdolności przewozowych 
państwa komisja rzeczoznawców ośwlad 
czyła, 

że przewozowi węgla polskiego 
nic nie stoi na przeszkodzie. 

Akt oskarżenia 
został gen. Malczewskiemu już doręczony. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14 lipca. Aresztowanemu 
po przewrocie majowym generałowi Mai 
czewskiemu 

doręczony został akt oskarżenia. 
Szereg zarzutów wyszczególnionych w 
nim zakwalifikowany został pod 121 i 122 
artykuły wojskoweg* kodekus karnego. 

Generałowi Malczewskiemu zarzuca 
się między innemi sprzeczne z honorem 
postępowanie wobec podwładnych i ge­
nerałów, używanie grubo obraźliwych 
epitetów pod adresem wziętych do nie­

woli żołnierzy wojsk marszałka, zrywa­
nie szlif oficerskich i oznak bez specjal­
nego ku temu powodu, osobiste zniewa­
żenie oficerów i t. p. 

Przewodniczyć rozprawie będzie ge­
nerał Szpakowski, oskarżać pułkownik 
Kaczmarek. 

Z chwilą doręczenia aktu oskarżenia 
obrona może porozumiewać się osobiście 
i komunikować z oskarżonym bez ogra­
niczenia, oraz może stawiać wnioski i 
wprowadzać do sprawy nowych świad­
ków. 

W dniu święta narodowego naszej sojuszniczki 
przez cała Polskę leci okrzyk: 

..Niech żyje Francja!" 
STANISŁAW JABŁOŃSKI, 

zabójca przemysłowca Jóaeia Dobranł-
ckiego-
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Nowy podbój przestrzeni. 
f. U9 Nr. , M 

Lot Pelletier'a d'0isy z Paryża do Pekinu przez Warszawę 
w ciągu tygodnia. 

Zadziwiający przykład niespożytej energji, 
Imię kapitana pilota Pcł!etjer'a d'Oisy 

z każdy rokiem staje się srawniejsze. Ma 
on ra sobą cały szereg 

amajprzedniełszych triumfów. 
Pomijając dawne, wojenne czyny bohater 
skie, po raz pierwszy zwrócił on na siebie 
uwagę ogólną, dokonując stawnego rajdu 
z Tunisu do PaTyża w 

ciągu Jednego dnia. 
Następnfc, równo przed dwoma laty, Imie 
jego rozbrzmiało rriumfalncm echem od 
krańca świata po kraniec, gdy śmiały lot­
nik przeleciał na aparacie Bregueta z mo 
torem Lorraine z Paryża do Tokio. 

Puhar Michełfu zdobył, przelatując z 
Paryża do Niamey, aż wreszcie ostatnio 
odbył największy z dotychczasowych 
sukcesów — przelot z Paryża do Pekinu 
w ciągu siedmiu dnł! 

Co Jest uderzające w hlstorji powietrz 
nych zwycięstw tego człowieka, to to mia 
nowicie, że każdy nowy Jego sukces sta­
nowi tak olbrzymi skok naprzód, 

14 zaćmiewa wszystkie poprzednie. 

Tym razem Pettetferowi towarzyszył 
inny sławny „as" lotnictwa francuskiego, 
inż. Carol, dnia 11 czerwca wystartował 
z inż. Carolem w VHlaconblay na płatów 
cu Breguet XIX z motorem Lorraine-Diet 
rich 450 K. M. Dzielni lotnicy wystarto­
wał)' w fatalnych warunkach afcmosferycz 
nych. 

Ciężki, obładowany 1460 Rtramł ben­
zyny przy odlocie Breguet przebył prze­
strzeń Paryż — Warszawa bez lądowa­
nia 1 przybył na miejsce o g. 16. m. 45. 
Następnego dnia wśród ulewnego deszczu 
o g. 7 ra. 15 wystartowali w Warszawie, 
kierując lot na Moskwę, dokąd przybyli o 
g. 14 m. 15. Stamtąd Pelletier wysłał na­
stępujący telegram: 

„Początek podróży odbyliśmy wśród 
deszczu. W Rosji trafiliśmy na pogodę. 
W czasie lotu mieliśmy wiatr przeciwny*". 

Następnego dnia o godz. 5 odleclelj z 
Moskwy do Kurganu, odkrywając 

najdłuższy etap lotu 1930 km. 
bez lądowania. Stamtąd 14 caerwca roz­

poczęli o godz. 8 lot do Krasnojarska, 
gdzie wylądowali o godz. 18. 

Nie otrzymawszy odpowiedzi na depe 
szę swą, wysłaną do Urgi, Pelletier zde­
cydował się lecieć przez Czitę, jakkol­
wiek od Pekinu dzieliło go już tylko 1700 
kim. — Oznaczało to nadłożenie Jednego 
dnia drogi. 

Po krótkim postoju w Mukdenie ruszy 
H lotnicy o g. 17 do Pekinu, dokąd przy­
był! o godz. 22 . witani na lotnisku przez 
francuskiego attache lotniczego k p t Ro-
ques. — Ten najkrótszy ostatni etap był 
wyjątkowo ciężki, gdyż po 

drodze napotkali grad. 
— Obaj lotnicy i aparat przybyli w dosfcb 
nałym stanie do celu podróży. 

Charakterystyczna jest depesza, Jaką 
Pelletier wysłał do „Petit Parisien'a": 

„Jakkolwiek !ckko zmęczeni, jesteśmy 
bardzo zadowolenf z osiągniętego rekor-
dn, mimo mało sprzyjającej pogody i tru­
dnych przelotów''. 

Lekko Muęcawri po ftedathi dmadk k 
w ! 

Dla orientacji przytaczarny tu małą &j 
bliczkę odległości przebytych: 

11 czerwca Paryż — Warszawa 1 
km. 

12 czerwca Warszawą — M< 
1.150 km. 

13 caerwca Moskwa — Kurgact 
km. 

14 czerwca Korcaa — Kra* 
1.750 km. 

15 caerwca f^raasojarat: — Wrac* JJj 
km. 

16 czerwca Irkuck — Czte 700 Jem. 
17 czerwca Ćzłta — Wukden 1.401 

km. 

Nai 
mu 

Niespodzie 

17 czerwca Mtfkden — Pekin 700 kfl 
Czyn razem 10.055 lun. 

przebytych w ciągu 6 3 godzin, co daj 
szybkość przeciętną 160 km. na godzifll 
Przeciętna ilość km. dziennego przeło* 
w ciągu podróży bije wszelkie rekord 
dotychczas ustanowione 1 wynosi 1.43 
km. 428 rrttr. 
- Pelletier zamierzał przesłrfatl tę pra 

być w ciągu 6 dni I Jedynie trudności sM 
tu w Irkucku praedfciżyły łeł o jedtf 
dzień. 

Patrzą na uśmiechniętą zawsze, 
dobroduszną twarz Pclteftare 

mfmo woli nasuwa się pytanie, gdzież 1 
tym człowieku mieszka tyle niezłomna 
woli i żywiołowej energji, nie znające] f 
zmęczenia, ni -zniechęcenia. 

Nowoczesne spichrze zbożowo umożliwią uzyskanie lepszych 
cen eksportowych. 

Uzupełniając podane przed kilku dnia­
mi na tem miejscu szczegóły w tej spra­
wie, dowiadujemy się w dalszym ciągu 
następujących danych: 

Wymienionych w komunikacie oficjal­
nym 6 miast zgłosiło zapotrzebowanie 

na 2.700.000 dolarów, 
które pójdą na różne inwestycje. Ponie­
waż Ulen zdeklarował okrągłe 6 miljo-
nów dolarów, więc pozostało jeszcze 
3.300.000 dolarów, na które wśród miast 
nie znajdzie się reflektantów ze względu 
na 

trudne warunki amortyzacji, 
oprocentowania, prowizji I t d. Jak wia­
domo, pożyczka jest 8 procentowa, przy 
kursie emisyjnym 86 za 100, pozatem fir­
ma Ulen otrzyma 15 procent na pokrycie 
kosztów, związanych z finansowaniem, 
sporządzeniem planów, drukiem obligacji, 
kierownictwem robót 1 t p. 

Warunki więc 
nie różnią się od zeszłorocznych. 

Stronie polskiej udało się w rokowaniach 
z Ulen'em przeforsować w umowie punkt, 
na podstawie którego Polska będzie mo­
gła za 5 lat, t. j . w roku 1931 spłacić całą 
pożyczkę, o Ile, rzecz pewna, otrzyma do 
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tego czasu odpowiednią pożyczkę zagra­
niczną na lepszych warunkach. 

Zaznaczyć należy, że zgodnie z kon­
traktem, amortyzacja pożyczki nastąpi 
w ciąga 21 lat od chwili Jej zrealizowania, 
przyczem raty amortyzacyjne I oprocen­
towanie będą płatne dwa razy do roku, 
co należy uważać za warunek dość tru­
dny dla dłużnika. 

Co do pozostałych 3.300.000 dolarów, 
to prawdopodobnie na 300.000 dolarów 
napłyną w najbliższym czasie zgłoszenia 
od niektórych miast polskich, natomiast 
reszta, t. j . 3000.000 dolarów — ma być n-
żyta na 

budowę elewatorów 
w różnych punktach Polski, tak koniecz­
nych dla uzdrowienia i forsowania eks­
portu naszego zboża. 

Brak takich elewatorów dawał nam 
się dotychczas dotkliwie we znaki, nlepo-
zwalając na magazynowanie I odpowie­
dnie sortowanie zboża, przeznaczonego 
na eksport, co 

odbijało się ujemnie na cenach 
uzyskiwanych za polski towar zagranicą. 
Nie mogliśmy przeprowadzić jakiejkol­
wiek standaryzacji naszych ziemiopło­
dów. Inicjatywie tej należy przyklasnąć 
i życzyć szybkiej realizacji. Zaznacza­
my, że sprawa przeznaczenia wymienio­
NEJ kwoty na elewatory jest przedmiotem 
>brad Ministerstwa Rolnictwa oraz Dóbr 
';;ństwowych. 

Amerykę nadal wstrząsała żywiołowe 
eksplozje. 

Stany Zjednoczono straciły dziesiątą cześć amwnlcf! swej 
marynarki. 

tą skierowane e-Ocsy całego świata 
becnle ze 

współczuciem w stronę Ameryki. 
tak, jak w swoim czasie podczas strasz­
nych owych trzęsień ziemi z przed dwóch 
lat na Japonję. 

Wybuch zapasów amanicjl przewyż­
szył wszystkie tego rodzaju dotychczaso­
we katastrofy. Nawet w t.tyle została 
straszna katastrofa w Blactown w roku 
1916, podczas której wyleciało w powie­
trze 100 wagonów dynamitu. Jak zape­
wniają koła poinformowane, Ameryka 

straciła dziesiątą część 
wszystkich zapasów amunicji, jakie flota 
wojenna amerykańska ma do rozporzą­
dzenia. A wiadomo, że amerykańska flo­
ta wojenna jest największą na świecie I 

ełąfffe się powiękaaa I 
Niewiadomo, czy magazyny miały tt 

konstrukcję dachów i ścłan. Jaką wpro­
wadzono np. we Francji, celem spandiżo' 
warna parcia gazów na boki. Oto dachj 
to nie spoczywają we Francji na śchtnacjj 
składów amanicjl, tylko na osobnych po» 
pórkach 

I są bardzo lekkie. 
W ten sposób ciśnienie powietrza mo­

że bez przeszkody wyładować się ku gój 
rze, nie powodując spustoszenia na wsa* 
strony. 

W każdym razie Ameryka I w nic 
sączęściu jest wierna swerira hasła: „TW 
greatest in the warld": 

największa 

Rzekomy zamach na fort w Krakowie Ą 
okazał się zwykłą wyprawą złodziejską. 

J E D E N ze złodziei poniósł śmierć od kali. 
Z Krakowa donoszą: 
Okazało się po bliższem zbadaniu 

warty, że nikt nie planował zamachu na 
składy amunicyjne w forcie Węgrzce-
Witkowice, lecz rzeczywiście było zaj­
ście, 

zakończone śmiercią 
jednego z trzech osobników, którzy wy­
brali się na 

kradzież blachy cynkowej, 
leżącej za ogrodzeniem magazynów. 

Mianowicie w nocy trzech robotni­
ków: Malnga W., Hubert S. i Żaliński W. 

•siłowali 
skraść blachę cynkową 

do pokrycia dachu. Stróż, pilnujący ma 
gazynu, spostrzegł złodziei I 

zaalarmował wartownika 
przy pobliskim forcie. Ody na Jego W<H 
zwanie uciekający złoczyńcy nie chciel 
zatrzymać się, dał strzał, od którego zgjj 
nął Żaliński. Dwaj mnl zbiegli, jednaki 
zostali nazajutrz aresztowani w Górcfl 
Narodowej I odstawieni do sądu w Kr* 
kowie. 

Kupon Nr. 21. 
(14. 7. 1920) 

!! ! ii 

której wygrane przedstawiają wartość 1000 dolarów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40 ,000 doi. 

Imię i nazwisko: 

Adres i 

Opera Pomorska w Łodzi. 

Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do koperty i oddać dc redakcji 
„Łódzk. Ecka Wieczornego", nL Zawadzka 1, w daiack od 20 do 23 lipca włącznie. 

„Carmen" wystawiona wczoraj przez 
Operę Pomorską była szczytem zachwytu 
i uznania dla artystów toruńskich. 

Powodzenie ..Carmen" zależy każdora 
zowo od ujęcia roli tytułowej. Artystka sa 
ma musi stwrzyć typ Carmeny według 
własnego zrozumienia' i odczucia. 

Rolę tytułową «odegrała Halina Czar-
linska. długoletnia ulubienica i orimadon 
na •teatru'miejskiego w Gdańsku, a obec­
nie w Toruniu. 

Dopiero w Carmen uwydatnia się w ca 
łej okaizałości i rozpiętości przecudny alt 
Czaplińskiej, uzupełniany technika gry ar 
fystycznej i strojami wyszukanemi. 

Halina Czarlińska ma szczególny dar 
stwarzania odrębnych nigdy1 szablono­
wych typów scenicznych. Ujęcie roli Car­
meny wykazało niecodzienna subtelność 
w odczuciu Instynktów półdzikiej a dum­
nej cyganki. Indywidualność Czarlińskiej 
miała w Carmen korzystne pole do popi­
su. Ora jej pochłaniała uwagę widowni i 

przygłuszała niejednokrotnie ważenia n j 
zyczne. była ona nasycana uczuciami k<| 
btety gorącokrwistej, namiętnej i zwodiA 
czel. fascynowała żarem uczucia 1 zmysfl 
wości tak w miłości, jakoteż r groźnej ob"! 
jętaości czy też nienawiści. 

Hołyński jako partner Ozarlińskiei $ 
świetni! wystawę Carmeny. Dla artySij 
tego typu co Hołyński brak słów na wyl 
wiedzenie zachwytu i nmairfo. 

Wszystkie role by ły traante i doboro^J 
obsadzone, reżyseria pierwszorzędna, ofj 
kiesrra bez zarzutu. 

Brak odpowiedniej reklamy pozba^j 
niejednego amatora muzyki 1 śpiewu rflĄ. 
ności. korzystania z pobytu naszych g o 5 l 
toriińfskich. 

Tak to bywa, że wybitni artyści w 
ciu szarem. codziennem sa niezaradni. Dj! 
ptero dłuższy pobyt w Łodzi musiałby *K 
fnktn stworzyć lepsze, a nawet bardzo 
myślrie warunki materialne dla ooc^y 
pokroju, co pomorska. R. ™' 
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Mil jonowe spadki. 
N a i w n o ś ć ludzka gest niewyczerpana, 

Szalbierstwa międzynarodowych oszustów. 

— Człfa 700 Jem. 
— Ntókden 1.4* 

— "Pekin 700 W 
1.055 km. 
godzin, co dajj 

i km. na godzifljj 
lennego przelot 
•wszelkie rekorc 
le 1 wynosi 1 'lv 
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( j ^ - Mtuck Niespodziewanie, nagle, jeszcze niko­
m u 

ani jeden miljon 
z nieba nie spadł! Bo miljony to nie ka­
mienie, i kto je posiada, ma też i pewnych 
spadkobierców dla nich! 

A mimo to, ilu pokłada nadzieję 
w sakiewki złota 

"merykańskich krczusńw! Gdy tymcza­
sem egzotyczne tc miljonowe spadki są 
zwykle albo całkowicie urojone, lub wy­
noszą conajwyżej parę 

marnych setek dolarów. 
Najczęściej zaś — co w całym szere­

gu Procesów stwierdzone zostało — owe 
Milionowe spadki są zmyślone 

przez sprytnych oszustów, 
Którzy pod płaszczykiem kuzynostwa 
zręcznie organizują najpospolitszą kra­
dzież, naciągając łatwowiernych na ró­
żne wydatki, związane rzekomo z proce­
durą spadkową, jak np. honorarium ad­
wokackie, podróże do Londynu, lub Pa­
ryża, łapówki dla kancelaryjnych urzęd­
ników za odpisy jakichś „ważnych" do­
kumentów i t. p. 

Oszust taki celuje 
w wynajdywaniu najrozmaitszych 

, „przeszkód" 
dla wyłudzenia od kandydatów spadko­
wych coraz to nowych „subsydjów", a 
często się nieraz zdarza, że przyszły bo­
gacz, zaciągnąwszy lekkomyślnie długi 
na poczet 

spodziewanych milionów, 
trafia na ławę oskarżonych. 

Rozprawy sądowe wyprowadziły już 
Ml światło dzienne niejedną ciekawą hi-
storję. Przed kilku laty np. następujące 
dwa procesy monachijskie nafoblły wiele 
hałasu: 

Pewna wdowa, nazwiskiem Wleser, 
Ciągnęła do spółki ze swą przyjaciółką 
Fischer, długów na sumę 70.000 mk. 
, Ażeby móc w dalszym ciągu ludzi na-
Merać, pani Fischer 

wymyśliła bajeczkę 
0 oczekiwanym przez Wieserową spadku 
njJ skutek czego wieśniaczka z Mlesba-
chn, która dawniej służyła w majątku 
starej Fischerowej, dała „milionerce" 
TĴOOO marek gotówką, sprzedawszy w 
t^m celu swój domek. 

— Teraz mój stary musi pracować w 
stajni jako parobek l pięcioro naszych 
ozled nic po nas nie otrzyma w spadku 
~"~ skarżyła się później w sądzie. 

Drugi wypadek. Dwaj robotnicy po-
dziennl: Apfel i Schmidt rozgłosili, jakoby 
Mieli być spadkobiercami zmarłego w 
"aragwaju Jakóba Nepomucena Schón-
a t ,era. który rzekomo 

pozostawił 83 miljony 
w bankach amerykańskich. Podczas gdy 

w rzeczywistości spadek tego ostatniego 
wynosił około 1.000 guldenów i został już 
prawowitym spadkobiercom wypłacony. 

Oszuści znaleźli wielu naiwnych. U-
dzielono im 

znacznego kredytu, 
z którego tak bezczelnie korzystali, że 
dwukrotnie dostali się na przeciąg dwóch 
lat do więzienia. 

Zaledwie karę odbyli, rozpoczynali 
„ t r ick" na nowo. 

Najbardziej znaną aferą spadkową, co 
pewien czas wypływającą stale na forum 
jest tak zwana „afera Reinhardta", która, 
zainicjowana w 1778 roku sumą 145 mil­

ionów, wzrosła 
dzi do 300 miliardów! 

Spadkodawca był podobno rzeźni-
kicm francuskim, który w 1748 roku, pod 
nazwiskiem Gautier Regnot, wyemigro­
wał do Indyj, gdzie po pewnym czasie 
popadłszy w łaski jednego z nababów, 
dostał księstwo Sardhane w lenne posia­
danie. 

Po śmierci jego żony rząd angielski 
objął w zarząd olbrzymi majątek. Na 
podstawie tych danych rzekomi spadko­
biercy zc 

zdumiewającą zaciętością 
występowali raz po raz ze swemi prawa-

W knajpie. 
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Krwawa walka o sąsiedzkie grunty. 
14 rannych kłonicami, widiami, cepami I kosami 13 aresz­

towanych. 
Z Wilna donoszą: We wsi Stankuny, waśnionych 

ejską. 
H. 

nkową 
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położonej na granicy, doszło do 
krwawej bitwy o ziemię. 

Między dwoma gospodarzami toczył 
się oddawna spór o grunty. Sąsiedzi cl 
prawowali się, jednakże wyrok nie zado-
wolnif fon. Spór zakończył się krwawo. 

Początkiem sporu, który doprowadził 
do krwawych wyników, 

była obelga 
rzucona przez jednego gospodarza drugie 
mu. W chwilę potem zebrała się koło po 

cała wieś, 
która podzieliła sfę na dwa obozy. Chwy 
cono za kłonice, widły, cepy. nawet ko­
sy. W kilka chwil potem na placu leżało 
14 rannych lżej lub ciężej. Jednemu z wło 
ścian udało się zbiec z pola walki i zawia­
domić polski posterunek graniczny. Przy 
był silny patrol dowodzony przez oficera, 
który położył kres bijatyce. Po zakończę 
niu walki aresztowano 13 najzapalczyw-
szych podżegaczy. 

mi do spadku, aż wreszcie odnośne wła* 
dze natrafiły na źródło tego 

niesłychanego szalbierstwa, 
roszczącego nieuzasadnione pretensje do 
miljonów miljardów. 

Była to skandaliczna historja berliń­
skiego redaktora Greische... 

Jako ciekawy przykład znaczenia i 
wpływu prasy w tego rodzaju wypad­
kach niech posłuży fakt następujący: 

Na kilka Jat przed wojną w redakcji 
wielkiego dziennika w południowyct 
Niemczech, w nocy, na krótko przed sa­
mem wyjściem gazety, woźny melduje, 
że przyszedł dziennikarz z sensacyjnym 
artykułem 

o milionowym spadku 
jakiegoś handlarza obuwiem. 

— Artykuł może poczekać do jutra — 
odpowiada redaktor. 

— Konkurencja wyprzedzi! 
— Nic nie szkodzi. 
— Ten pan ma dokumenty urzędowe 

o spadku, które tylko pa 1 godzinę dostał 
do rozporządzenia. Drzewo gcnealogcz-
ne i t. d... 

— Muszę je przejrzeć. Taka sprawa 
będzie sensacją zarówno jutro, jak i dzi­
siaj. 

Dziennikarz zostawia wreszcie „urzę­
dowe" dokumenty, które, jak się okazało, 
składały się z paru przez urząd parafial­
ny potwierdzonych drzew genealogicz­
nych, rzeczy zaś podstawowej, urzędów-
nie poświadczonego spadku, nie było. 

Inne pisma poranne podały sensację o 
miljonerze - handlarzu obuwiem. Pismo 
zaś wyżej wzmiankowane w swem wie-
czornem wydaniu zaleciło 

czytelnikom ostrożność. 
Kaczka dziennikarska jednakże obie­

gła mnóstwo pism niemieckich, mimo to 
ostrzeżenie jednej tylko gazety miało ten 
zbawienny skutek, że dwie fabryki obu­
wia, które na podstawie sensacyjnej po­
głoski o spadku nosiły się z zamiarem u-
dzielenia dalszych kredytów poważnie 
u nich już zadłużonemu handlarzowi, cof­
nęły się przezornie, meldując tę sprawę 
w policji, co pociągnęło rychłe areszto­
wanie rzekomego miljonera za 

kredytowe matactwa. 
Nie wspominamy już o rzekomych 

milionowych spadkach, o których pisano 
w Łodzi, albowiem okazały się również 
zwykłym bluffem. 

Kino RESURSA 
K I H A a k U y o Wr. 125. 

— DZIŚ — 

Tancerka z Casino 
de Paris. 

Hulaszcze i y c l e s łote j młod»»e*y. 
Dramat erotyczny w 9 ciu aktach. 

UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
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N A G R O D A . 
. Po morzu ociężałem od gorąca, płynę 
< a spokojnie „Jeune Antoinette". 

Stojący przy barierze Dominik Fau-
veau wyprostował się. patrząc pilnie w 

Zauważył na zielonkawej wodzie całą 
pomadę ciemnych ciał. posuwających się 
rOsc szybko. Od czasu do czasu widać by 
JJ* rzut ogona lub wysuwającą sie błysz-
B B * B H Paszczę. 

Bieługa — szepnął — to nieszczę-

» — Nieszczęście? — pochwycił nieśmia 
0 mały ohłopak rybacki. — Dlaczego? 

& , ~- Nam rybakom ..bieługa" straszne 
J*.°dv czyni... Delfin poluje na ryby na 
T°*noóci — „bieługa" pożera sardynka w 

Nagie ktoś krzyknął z końca łodzi: 
-Bieługa" idzie prosto na nas! 

*"auveau skoczył. 
La. —Zniżyć żagle! Wyciągać siecf! Do 

a l I V WSZYTY! 
^.pte napróżno walczono z żarłokiem mor 
j M - Rybacy zmęczeni oblani potem z ro 
tn; z . a oatrzyłi na sieci, poszarpane ostre 

n i webami. 
W d ; W a r̂ jyj później, gdv rodzina Fau-

r o z t rząsa ła właśnie po raz setny rao 
zaszłe wydarzenie, otworzyły sie drzwi 

i wszedł młody marynarz w mundurze 
służby państwowej. Przywitały go rados­
ne okrzyki całej rodzony i rumieniec, który 
wybiegł nagle na śliczna twarzyczkę Lei. 

Przyszedłem odwiedzić moją narzeczo 
na i — mam dla was dwie dobre nowiny 
— rzekł marynarz. 

— Jakie? — zawołała żywo matka 
FAUVEAIU. 

—Przedewszystkiem dostałem pierwsza 
nagrodę w strzelaniu — był konkurs arfy 
lerzystów flotyll. Potem — mówią wiszys 
cy. że ma być przyśpieszone zwolnienie 
naszego rocznika. Czy wobec tego... chcia 
łem was zapytać... nie możemy ustalić da 
ty naszego ślubu? 

Fauveau roześmiał się drwiąco. 
— Ustalić datę? Złe trafiłeś, mój chłop 

cze! Jeszcze jeden wypadek taki. jak ten 
piątkowy i skończą sie pienicidze. przezna 
czone na wesele. Wystarczy'. 

— Cóż się stało? 
— „Bieługa" zniszczyła moje najlepsze 

sieci — patrzaj tam... 
— Ojcze — przerwała Lea — naprawie 

ci to grubym sznurem... Tymczasem bę­
dziesz używał starych. Za trzv dni zło bę 
dzie naprawione. 

— Zobaczymy: w każdymi razie nie Jest 
wcale odpowiednia pora na uciechy. 

— Jednak... 
— Mój chłopcze, bardzo cie lubię. Lea 

będzie twoją. Ale dziś niema co już więcej 

o tem mówić. No. idźcie teraz sobie na spa 
cer. 

I poszli marynarz i jego narzeczona do 
pachnącego, jodłowego lasku, ciągnącego 
się tam. hen! za skałami. 

— Słyszałeś. Armandzie? — wyrwały 
się trwożliwe słowa z ust Lei. 

— Tak... 
— I nic poradzić nie można? 
— To zależy... 
— Jakto? ..To zależy"? 
— Zobaczymy, mam pewna myśl 
Lea zatrzymała się, drżąc ze wzruszę 

nia i ciekawości. 
— Och. Armandzie! Masz mvśl... Po-

wiedże prędzej! 
— Nie. moja śliczna, bo jeśli sie nie uda 

— byłoby ci zbyt przykro później. • * » 
Naprzód! 350 obrotów. 380... 400.. 
Torpedowiec posuwa się o 20 węzłów 

na szmaragdowej równi wodnej, zmiennej 
ruchliwej, krając na niej bruzdę ciemnego 
agatu, prążkowanego srebrem. Gdzienie­
gdzie widać porozrzucane po morzu haki 
rybackie ciągnące sieci sardynek. 

..409" płynie po zielonej wodzie: szyb­
kość ma dużą. artylerzyści1 trwają na 
swych miejscach przy armatach. Torpedo 
wiec lawiruje między barkami', dumny ze 
swei wyższości, lśniący, zwinny. 

Nagle komendant schwycił lunetę. Do 
strzegł niewątpliwie owo charakterysty-
ne drganie spienionej fali — tam daleko, 

ledwie widoczne pod woda poruszanie 
ciemnej masy. 

Oficer sygnalizuje: 420 obrotów, — 
450... 

Potem woła do artylerzystów: 
— Ogień dowolny! Ty, Sablai'?. pokaż, 

że zasłużyłeś na pierwszą nagrodę. 
I zanim przyśpieszony bieg statku mógł 

by wzbudzić nieufność „bieługi". torpedo 
wiec okrywa się dymem, powietrze roz­
brzmiewa suchemu wystrzałami. 

Pół godziny ciągnie się bitwa, oodtrzy 
mywana przez rybaków. 

Ojciec Fauveau podjeżdża na „Jeune 
Antoinette" ku torpedowcowi i< woła do 
Armanda', szorującego' troskliwie lufę ciep 
łą jeszcze — swej armaty. 

— Świetnieś się sprsał, chłopcze! Trzt 
ba mieć szczęście... że też tu byłeś właś 
nie... 

— Żadne „szczęście" — odrzuca Ar­
mand. 

— ..chcesz powiedzieć?... 
— Kiedy dowiedziałem sie. że 

jest przeznaczony na „bieługę". tak mane­
wrowałem, że dostałem się tutai... bo mia 
łem myśl... bo zdawało mi się... Teraz, gdv 
nastrzelalem ich tyle... 

— Tak — kończy ojciec Fauveau. śmt> 
tąc sie dobrotliwie — przyjdź do nas przy 
najbliższem „wychodnem" — pomówimy 
o tym dniu. który ci tak bardzo leży ua 
sercu. 
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Jak należy czytać? 
Wygoda przedewszystklem. 

Lektura, Jak alkohol, — zmienia człowieka. 
pisarza czeskiego. 

Rady wybitnego 

Jest rzeczą wiadomą, że przy czyta­
niu książki przenosimy myśli nasze w 
Inne okolice i przeżywamy cudze losy; 
czytelnik stara się wskutek tego, by mu 
własna 

powłoka cielesna 
jaknajmniej przeszkadzała, by najmniej 
był związany z miejscem, w którem właś 
nie znajduje się. 

To znaczy: człowiek, czytający książ­
kę siada lub kładzie się 

możliwie wygodnie, 
by mu własne ciało jaknajmniej zawadza­
ło. 

Dlatego też zdarza się, że uważny czy 
telnik kładzie nogt,na drugie krzesło, albo 
też wymyśla inną" pozycję najwygodniej­
szą w danej chwili. 

Z tego też powodu wielka część ludzi 
czyta w łóżku. W pociągu objawia czy­
telnik tendencję, by swe nogi złożyć na 
siedzenie naprzeciw lub też na....nogi swe 
go towarzysza podróży. 

Narodem, który konsumuje najwięcej 
lektury, są Anglicy; dlatego też oni wy­
myślili najwygodniejsze krzesła poręczo­
we. Człowiek czyta stojąco tylko w nie­
zwykłych sytuacjach. Podczas czytania 
osiąga on nuiksimum równowagi; jego 
punkt ciężkości musi być 

oparty bardzo sołMnle. 
Człowiek czytający 

szuka samotności. , 
Przedewszystkiem dlatego, że w tej 
chwili jest zupełnie bezbronny wobec 
swoich bliźnich, a powtóre dlatego, że czy 

tanie jest zajęciem zgoła nietowarzy-
skfem. Jeśli ktoś siedzi obok ciebie, za­
topiony w lekturze — to nie przebywa 
obok ciebie, lecz całkiem gdzieindziej; 
nie ma z tobą nic wspólnego, lecz z inny­
mi zgoła ludźmi. 

Człowiek czytający jest dla tego, któ­
r y nie czyta, zupełnie 

niewytłumaczalną figurą: 
marszczy brwi, robi jakiś grymas — nie 
wiesz dlaczego... Dlatego każdy, kto chce 
czytać, winien szukać samotności bez­
względnej; tak jest najlepiej... 

Przy całym szacunku, jaki mam dla 
literatury muszę przyznać że książka prze 
czytana właśnie budzi we mnie lekką od­
razę, tak jak talerz, z którego właśnie 

wyjedHśmy resztkę potrawy. 
Każemy go uprzątnąć, aby go nie oglądać 
więcej... Tylko bardzo niechlujni ludzie 
— tak jak ja np. — pozwalają, by książki 
walały się tam, gdzie je ciśnięło po prze­
czytaniu. 

Właściwy czytelnik rozcina książkę 
bardzo powolf; tak jakby 

delektował się łakociami; 
tu przeczyta kilka słów, tam całe zdanie... 
Kiedy już rozciął książkę, rozpoczyna ce­
remoniał siadania stara się o wygodną po 
zycję, próbuje głowę umieścić tak by za­
chowywała równowagę stałą, oprzeć no­
gi możliwie najwygodniej, aż wreszcie 
znajduje tak, teraz jest najlepiej... Rzecz 
nie do wiary, jak bardzo ludzie się zmie-
nfają, kiedy czytają książki. 

Kłopoty poczty berlińskiej. 
He drogi dziennie robi listonosz? 

Każdemu wiadomo, że praca listono­
sza jest baTdzo ciężka, ale nie każdy wie, 
ile drogi dziennie zrobić musi I na Ile 
schodów się spinać listonosz w takiem 
wiełkiem mieście jak Berlin. 

Naczelna dyrekcja poczty w Berlinie 
poinformowała o tern publiczność dzięki 
sporządzonej świeżo statystyce. 

Ze statystyki tej wynika, że w Berli­
nie poczta obsługuje 110.000 domów, mie 
szczących 1,3 miljonów mieszkańców. 

Do mieszkań tych prowadzi ogółem 
480.000 schodów (schodów, nie stopnH). 

Naturalnie cyfra ta obejmuje także niskie 
schody, składające się z 5 do 6 stopni, 
przeważnie jednak schody liczą 13 do 16 
stopni. 

Otóż do obsługi tych mieszkań używa 
poczta 4.900 Hstonoszów. Na podstawie 
tych cyfr obliczono, że każdy listonosz 
musi zrobić dziennie 12 kOometrów drogi 
albowiem poczta berlińska rozsyła kores 
pondencję cztery razy dziennie. Ponadto 
każdy listonosz dziennie przejść musi co-
naftrmiej 77 schodów, co w wysokim sto­
pniu pracę jego utrudnia. 

iła wielkich małp. 
Doświadczenia amerykańskiego uczonego. 

Uczony amerykański p. John Bauman 
dokonał w ogrodzie zoologicznym w Bal 
timore ciekawych doświadczeń, z których 
wynika, że szympansy i orangutangl są 

cztery razy silniejsze od człowieka. 
Tak np. samica z gatunku szympansów, 

ciągnąca za sznurek umocowany przy dy 
narnometrze, zarejestrowała 30 kg. siły. 
Inna małpa, posługująca się jedna ręką, do 
prowadziła igłę aparatu do 423 kg. Otóż 

doświadczenia uczynione z człowiekiem 
wykazały, że jedną ręką może on dociąg­
nąć do 105 kg., a obiema rękami do 245 kg. 

Profesor Bauman na podstawie badań 
porównawczych doszedł do przekonania, 
że siła ludzka jest stosunkowo większa od 
siły zwierząt domowych, wszelkich owa 
dów i w szczególności mrówek, a jest na 
tomiast mniejsza od siły zwierząt mięso 
żernych, wielkich małp i kretów. 

Stare panny doczekały się uznania. 
Cieszą się opinją najlepszych pracownic. 

Kierownik amerykańskiego biura, zaj­
mującego się uprodńkcyjnieniem pracy p. 
Herbert Brown, zajmuje się od 23 lat stu­
diowaniem pracy urzędników amerykań­
skich. Opierając się na swem bogatem 
doświadczeniu, zaopinjowal on, że stare 
panny 

są najlepszemi pracownicami. 
Z chwilą — powiada on — gdy tak 

ewana stara panna pogodzi się z tern, że 
prowadzić będzie 

żywot kobiety niezamężnej, 
całą swoją myśl poświęca pracy, podczas 
gdy młode panny polujące jeszcze na mę­
żów więcej myślą o tym swoim przy­
szłym małżonku, aniżeli o tern, co robią. 

Stare panny nie przerywają pisania na 
maszynie 

celem u pudrowania nosa, 
pielęgnowanie fryzury paziowskiej nie zaj 
rnuje im zbyt wiele czasu i nie używają 
też przy pracy szminek do barwienia ust, 
bardzo niewiele czasu poświęcają wogó­
le dbaniu o zewnętrzny wygląd. 

Zdaniem p. Browna 
wdowa nie jest dobrą pracownicą. 

Myśli ona zbyt wiele o przeszłości i cz<* 

sto odznacza się nierównym temperamen­
tem, tak iż wywołuje w biurze pewien nie 
pokój. 

Szczupłe kobiety z reguły pracują le­
piej, aniżeli otyłe. Jeżeli szczupła ko­
bieta zaczyna tyć, to jednocześnie traci 
przeważnie znaczną dozę swej energii. 

Co sfę tyczy mężczyzn, to — według 
D . Browna — najgorszym typem pracow­
nika 

« są bidzie otyli. 
Najlepszymi pracownikmi z pośród męż­
czyzn są na ogół szczupli, ruchliwi męż­
czyźni małego wzrostu, jednak 

nie poniżej 160 cm. 
Istnieje niewątpliwy związek pomię­

dzy ciałem a duchem. Flegmatyczny, o-
ty ły człowiek jest zbyt powolny w ru­
chach, ażeby mógł dzielnie pracować, w 
pracy ustępuje on wogóle ludziom szczu­
płym. Mężczyźni żonaci 

pracują z reguły lepiej, 
aniżeli kawalerowie. Rudowłosi są har­
dzi czynnymi i dzielnymi pracownikami, 
ale nie dają się tak łatwo kierować cudzą 
wolą jak inni. 

Brat skazuje na śmierć brata. 
Dramatyczny obrazek 

Z Pcrtni donoszą o wypadku samobój­
stwa profesora gimnazjalnego Bohojaw; 
leńsklego z motywów niezmiernie charak 
terystycznych dla stosunków bolszewic­
kich. Oto Bohojawleński miał dwóch sy­
nów, z których starszego bolszewicy ze­
słali na wygnanie na Syberję pod zarzu­
tem „ideowej kontrrewolucji". Młodszy 
zaś był zawziętym „komsomolcem*4 1 za­
wsze zwalczał „kontrrewolucyjnego" oj-

z piekła sowieckiego. 
ca i starszego brata. 

Ten ostatni z tęsknoty po rodzicach. 
a zwłaszcza po ukochanej matce. wróci 
skrycie do Permi. 

„Komsomolec" dowiedziawszy słę o 
powrocie brata, zadenuncjował z „mo* 
tywów zasadniczych" ojca I brata do cz* 
rczwyczaiki. Brata aresztowano I odda 
no do sądu wojskowego, a ojciec popełnił 
samobójstwo. 
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IKRATECZKI sądowe. 

Prysła słodka o HUJHII... 
Nóż zawiedzionego dzieli zakochanych. 

W jednej z fabryk przy ulicy Wól­
czańskiej pracowała w charakterze zwy 
klej szpularkl 20-letnia Maniusia K. By­
ła istotą tak uroczą, że nietylko towarzy­
sze pracy, ale nawet sam dyrektor 1 pra­
cownicy biurowi oprzeć się nie mogli sil­
nemu wrażeniu, które wywierała na nich 
uroda „diabelskiej Mańki", jak nazywa­
no Ją powszechnie. Ona jednak nie przej­
mowała się tern powodzeniem, będąc 
zdania, że jako zwykła robotnica nie po­
winna zbliżać się do tak wysokich figur, 
Jak dyrektor i buchalterzy. A wśród bu­
chalterów był jeden, który namiętną 
wprost miłością pałał do pięknej Mani. 
Był to p. Ignacy P, młodzieniec Inteli­
gentny I nad wyraz przystojny. Uroda 
jego wywarła silne wrażenie I na pannie 
Mani, lecz cóż z tego, gdy zły los nie po­
zwalał młodym nawiązać bliższego kon­
taktu. Nie mógł przecież starszy bu­
chalter zaproponować randki zwykłej 
robotnicy w obrębie fabryki. Mania ró­
wnież nie miała odwagi zbliżyć się do 
burżuja. A zresztą miała narzeczonego, 
który strzegł jej, jak oka w głowie. 
Tym szczęśliwym, a zarazem jakże nie­
szczęśliwym wybrańcem szatańsko pię­
knej Mańki był pan Jasio W „ również 
robociarz. 

CZY MA PANI NARZECZONEGO? 
ALEŻ SKĄD! 

Przypadek zrządził, iż p. Ignacy P. i 
panna Mania mieli możność zamienienia 
paru słów bez świadków. 

— Czy ma pani narzeczonego? — spy 
tak, drżąc ze wzruszenia zakochany bu­
chalter. 

— Ależ skąd! Za młoda jeszcze Je­
stem, ani mi się śni o takiem czemś! — 
roześmiała się kusząco Mania. 

Trzeba nadmienić, że nie była w tym 
względzie wyjątkiem. Większość ło­
dzianek, zapytanych, czy mają narzeczo­
nego, odpowiadają przecząco. 

Tego dnia Mania nie wiedziała, co się 
z nią dzieje. Wciąż myślała o pięknym 
buchalterze i o tern, jakby to było dobrze, 
gdyby została jego narzeczoną. Być żo­
ną buchaltera to zaszczyt nielada; robo-
ciarza Jaśka puściłaby w trąbę natural­
nie. 

Myślała tak, a robotnicy klęli, bo im 
kiepskie szpulki podawała. 

ZERWANIE. 
Znowu nadarzyła się okazja i Mania 

z p. Ignacym wyznaczyli sobie randkę. 
Widywali się coraz częściej, co nie uszło 
uwagi ludzi. Wieści o tern dotarły do p. 
Jasia. Biedny chłopak nie dawał począt­
kowo wiary ludzkiemu gadaniu; postano­
wi ł jednakże sam dociec prawdy; zaczaił 
się dnia jednego przed fabryką, w godzi­
nie, gdy zaczynał się „fayrant" i ujrzał, 

jak w pewnem oddaleniu Mania spotkała 
się z jakimś elegantem, który ujął ją „de 
pachę". Zasmucił się Jasio i poszedł do 
domu. Postanowił czekać, co będzie da­
lej. 

I doczekał się. Pewnej soboty Mania 
pogniewała się z nim z przyczyny bardzo 
błahej. P. Jasio wiedział dobrze, co to 
znaczy. 

NÓZ W ROBOCIE. 
Udał się przeto do przyjaciela swego 

Staśka Q M prosząc o pomoc w śledzeniu 
Mani. 

I oto nazajutrz detektywi stwierdzili' 
iż Mania spotkała się z buchalterem 
przed domem, w którym mieszkała. Czu­
ła parka udała się dryndą do parku Po­
niatowskiego. Za nimi zaś, również dryn­
dą, podążali Jaś ze Staśklem. P. Ignaś 
i Mania siedli na ławeczce w bocznej 
alei, a obok z gazetką usiadł Stasick, nie­
znajomy zgoła pannie Mani. Zgrzytał zę* 
bami ze złości, słysząc, jak Mańka zapie-j 
rała się, że ma narzeczonego. Siedzieli] 
tak wszyscy do wieczora, poczem znowu 
dwie dryndy pomknęły na ulicę Drew-
uowską. I tu dopiero rozegrała się sce­
na decydująca. Do żegnającej się tkliwK 
parki przystąpił Jasiek i ze słowami? 
„masz narzeczonego, czy nie?" hukną! 
Mańkę w twarz i leżącą już na ziemi ją': 
kopać w brzuch. P. Ignacy usiłował prze­
szkodzić temu, dostał jednakże pchniecie 
nożem w ramię od Staśka. Trysnęła 
krew i napastnicy zbiegli. Do poturbo­
wanych wezwano Pogotowie. 

Wyzdrowiawszy, zaskarżył p. Ignac*/] 
F. Staśka S. i Jaśka W. do sądu pokój* 
X-go okręgu. 

W dniu wczorajszym obydwaj skaza­
ni zostali na 7 dni aresztu, względnie % 
zł. grzywny. 

P. Ignacy omal nie postradał posad*/; 
gdy wieść o skandalu doszła do dyreker 
fabryki. Ale jakoś mu się upiekło. 

Sza—wlcz. 
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Cukierkowa znajomość 
na rynku. 

Pomysłowy „trick" złodziejski. 
(x) Tomaszowi Wlazlak. urodzonemu 

i wychowanemu we wsi Żywcowie po­
wiatu Sieradzkiego, wydarzyła się nie-
lada przygoda, która oprócz wesołej i zaj 
mującej Tozmowy przyprowadziła go o 
stratę kosza z kurami przedstawiającego 
wartość przeszło 70 złotych. 

Pan Tomasz początkujący 
handlarz drobiu, 

ta przykładem małorolnych kolegów 
splótł własnoręcznie potężny kosz i na­
ładowawszy weń kilkadziesiąt sztuk dro 
baj przybył 

na targ do Łodzi. 
Nieobeznany ze stosunkami mfejskiemi, 
na samym zaraz wstępie wpadł w ręce 
sprytnego złodzieja. 

Nim bowiem rozpoczął sprzedaż pod­
szedł do niego jakiś osobnik i prędko 
po przyjacielska zagadał. Rozmowa po 
płynęła wartko a pan Tomasz zdziwiony 
Uprzejmością łodzian rozmawiał chętnie 
spożywając otrzymane od nieznajomego 
cukierki, które niestety nie wyszły mu na 
tdrowle. Po spożyciu słodyczy Wla-zlak 
poczuł „coś" f zmuszony był 

oddafle się na chwilę. 
Wykorzystał to ofiarodawca cukierków 

I przepadł bez śladu, wraz z kurami 
naiwnego kmiotka. 

Próżno szukał wieśniak złodzieja 
Przez kilka godzin izanim przekonał sie że 
Padł ofiarą złodzieja rynkowego, jakich 
znaleźć można wiele pod płaszczykiem 
handlarzy, kupujących i żebraków. Powia 
domionao nieszczęściu Wlazlak policja 
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Po obiedzie, podczas którego napił się 
mocnej wódki, zasnął 1 spał przez kilka go 
dzki snem kamiennym; gdy sie obudził, za 
^9dał pióra i atramentu i napisał krótki liś 
cik do ciołek Iry. prosząc je o .pozwolenie 
łożenia Irze swego uszanowania. Równo 
leśn ie zapytywał, czy nie będzie prze­
szkadzał, jeżeli wybierze się do nich po 
oołudniu o godzinie piątej. 

A teraz był gotów do wyjazdu; leżał 
y swoim wózku przy otwarłem oknie i u 
^niechał się sam do siebie. W każdym ra­
zie odniesie jedną korzyść ze swego posta 
''owienia: uwolni siebie od intryg Aliny i 
^atk i . które chciały go zaprzęgnąć do swe 
*ó rydwanu, jako dostawcę pieniędzy dla 
°°krycia swych kosztownych potrzeb. Na 
^ y i l o tem w jego oczach ukazały sie złe 
drgawki. 

2 dziwnem uczuciem, które łatwiej prze 
ty 5- aniżeli opisać, spoglądała Ira z wy-
*? k'ogo okna na zajeżdżający przed dom 
~*°tek, tak dobrze znany wózke. Przed 
* W I ą rozmawiała ze wszystkiemi ciot-

Trafiła kosa na kamień. 
Przerwana karjera pana Bartczaka. 

'(o) Stanisław Bartczak, niegdyś skro­
mny urzędnik państwowy, cierpiał biedę 
i niedostatek. Przyzwyczajony dzięki za­
możniejszym kolegom do życia na więk­
szą skalę, zmuszony był skapitulować z 
tego w ostatniej chwili, to jest z nasta­
niem okresu wszechmożnej redukcji. 

W pierwszej chwili zaliczono go jako 
nienadającego się na urzędnika państwo­
wego, do listy 

podlegających redukcji. 
Wyrok to był bezapelacyjny. 
Pan Stanisław, pełen optymizmu, nie 

przejmował się jednak zbytnio postano­
wieniem zwierzchników. 

Obeznany ze stosunkami kominogro-
du, 

nie rozpaczał, 
lecz wziął się do zaradzenia dokuczającej 
mn biedzie. Sprzedał pokoik w śródmie­
ściu, dość kosztowne melbę, oraz część 
bogatej garderoby i wynająwszy 

skromną facjatkę na przedmieściu 
przy ulicy Okrzei nr. 7, podporządkował 
się z niemą rezygnacją życiu okolicznych 
biedaków. 

Nowi sąsiedzi jego przeczuli wszakże 
w nim ambicję, zdolności i talent nielada, 
więc poczęli się z nim liczyć, okazując 
względy 1 sympatję . 

Wyróżniony ponad innych pan Stani­
sław wnet poczuł się swobodny na swych 
śmieciach, jednakże nie nadużywał zau­
fania sąsiadów, sądząc, że uprzejmość 
z czasem mu się sowicie oprocentuje. 

I tak się stało faktycznie. 
Nie mogąc, pomimo wysiłków I zna­

jomości stosunków łódzkich znaleźć po­
sady. B. siłą rzeczy, aby uniknąć głodu, 
zmuszony był jakimkolwiek sposobem 
chociażby drogą nielegalną, szukać jakie­
gokolwiek zarobku. I wówczas pomoc są­
siadów okazała się pożądaną. 

Pan Stanisław frant nad franty, w i ­
dząc, iż próżnując, doli sobie nie polep­
szy, zniknął z domu na kilka dni, poczem 
zjawił się w szacie 

stręczyciela posad 
podobnym sobie bezrobotnym. Wieść o 
stosunkach jego w świecie wyższych u-
rzędników sprawiła, że zgłaszali się do 
niego rozmaici i wręczając kilku-, lub 

kilkunasto złotową 
sumkę, polecali się łaskawym wzglądom. 

Interes to był dla Bartczaka lepszy, a-
niżeli posada. 

Operując w ten sposób nabrał wielu 
naiwnych mieszkańców Kozin, między 
innemi niejakiego Ruprechta i Zielińskie­
go, zamieszkałych przy ulicy Łagiewnic­
kiej 7. Skoro jednakże wszedł w kontakt 
z Janem Cieciorą (Kilińskiego 60) nieo­
czekiwanie zupełnie wpadł. 

Pan C , widząc, że oszust wyłudziw­
szy od niego kilkadziesiąt złotych, poczy­
na coś kręcić, 

zameldował policji, 
która na skutek powyższego zajęła się 
bliżej osobą pana Bartczaka, rozciągając 
nad nim dozór. 

Z teki pomysłów figlarnego Henia. 
Patrzą się gapie, a policjant za kołnierz łapie. 

(x) Pan Henryk Opatowski, zwany po 
spoiieje „Heniem", zamieszkały przy uiicy 
Składowej 31, 
uchodził za nadzwyczaj pomysłowego 

i bozkonkurencyjnego figlarza. «• 
Zadowolony z krążących o nim we-rsyj 

w zamieszkiwanej przez sie okolicy, starał 
się wszelkiemi siłami dowieść prawdziwo 
ści pogłosek o swych zdolnościach akro­
batycznych. Udawało mu się to zazwyczaj 
lecz w dniu wczorajszym 

wena go opuściła 
i powiodła aż na ławę oskarżonych. 

Będąc pod dobra datą Henio przecho­
dząc ulica Składową usłyszał po za soba 
szepty w rodzaju „figlarz, kawalarz" i t. p. 
Nibyto nie uważając na nie postanowił do 
wieść swych zdolności, by zyskać poklask 
tłumu. 

Zbliżywszy się tedy do radbliższej la­
tami gazowej, splunął w ręce. zaczerpnął 
tchu j zaczął się 

wdrapywać no latarni ku górze. 
Szło mu to coprawda niesooro. dopia.1 

jednak swego i choć spocony, znalazł się 
u wierzchołka słupa latarnianego. 

Wówczas napadła go fantazja zabawie 
n*a się w latarnika. Kręcił tedy ,i manipuło 
wał coś, nie mogąc jednak nic wskórać, 
zdenerwowany, uderzeniem pieści wy­
tłok ł szvbv, przyczem uszkodził dość po­
ważnie lampę. 

Manipulacjom Opatowskiego przyglą­
dał się zdała policjant i w chwili, kiedy He 
nio zamierzał się udać do domu. zatrzymał 
go. Opatowskiego za zepsucie urządzeń 
miejskich .pociągnięto do odoowiedzialio 
ści sądowej. 

Odgłos siarczystych policzków na ulicy. 
Niemiła przygoda pijanego satyra. 

(x) Fantazja pana Leonarda Barczyka, podpił sobie nieco 
zamieszkałego przy ul. Głównej 56 w chwi objawiała się z całą swa siła. 
lach. gdy W takich chwilach, mając nadzwyczaj 

Przyjemności niedobra-
nego stadła. 

On pije I bija, a aaa t e ł nie 
gorsza. 

(x) Bronisław SftowskŁ zsaniesakał-y 
przy ud. Kamiennej 2. szanował żonę w 
crro.rlach. kiedy był trzefwOTn. a że to się 
bardzo rzadko zdarzało, włęc zazwyczaj 
zapominał o należnym niewśescie szacun 
ku i 

sprawiał połowicy snref Jaofe'. 
Prawdę mówiąc, fo i pani1 Sitowska by 

ła nie od tego. aby meżuJkowi wygarbo­
wać skórę. 

Wobec takiego zbiegu okoSłcznoócl są­
siedzi S5towsk*ch nłe mogfi naraekać na 

brak sensacyi 
nawet na ulicy, bowiem i tam nwJiżonko-
wSe wodizifi się za czuby. 

Jednakże bójka wc/oradsea prześcig­
nęła wszystkie poprzednie, bo nawet za­
kończyła się interwencja poficli. 

Nad wieczorem, kiedy ulica1 Kamienna 
kipiała największem życiem przechodzący 
Słtowscy wszczęli z sobą; krótka copraw­
da kłótnie, lecz o wiele 

dłuższa bolce. 
Nadobna niewiasta, broniąc sie. drapa­

ła, on ciągnął żonę za włosy, a wreszcie 
wynikła bijatyka. Atmosfera stawała sie 
duszną i groziła lada chwila decydującym 
wybuchem, gdy w sama porę 

zjawiła się pot kia 
i awanturnicze stadło małżeńskie pociąg­
nięto do odpowiedzialności sadowej, po po 
przedn*em naturalnie prayrrmisowem od-
wiedzemu 5-go komłsaTJatu połicU. 

ny pociąg do płci słabe), adorował, lub na 
wet całował czasem 

zaczepiane niewiasty. 
W daiu onegdajszym w<ykorzvs'rując o-

kazję jakiejś uroczystości famHiinef wsta­
wił się. poczem opuściwszy towarzysitwo 
w krdmtaacYfnym ptnrkcie zabawy, wy­
szedł na ufleę przyglądać sie łodziankom. 

Podobały się mu tak bardzo, że posta 
nowił złożyć im hołd w postaci1 

gorących pocałunków. 
Podchodził więc bezceremonfehwe do 

przechodzących niewiast i obcałowywaf 
je siarczyście. 

Niektóre uciekały z radosnym chicho­
tem. Znalazła się atoli1 jakaś, która w od­
powiedzi na złożony dowód uznania, trza 
snęła pana Leonarda 

kilkakroć „w buzłe" 
i nie zadawalając się zemsta, odeszła rta 
chwilę po to Jedynie, aby 

zawezwać posterunkowego. 
Funkcjonariusz władz bezoieczeństwa\ 

wtajemniczony w całą awanturę, spisał 
Barczykowi odpowiedni protokół, poczem 
„pozwolił" przespać mu sic w komisaria­
cie, ponieważ p. Leonard był w stanie d? 
lekim od trzeźwego. 

kami. które me mogły jeszcze pojąć, że 
siostrzenica .^robi taką doskonała partie". 

Wszystko, co jeszcze wczoraj uważane 
było za przestępstwo, zostało zapomniane. 
Ira miała wyjść zamąż za lorda! Mimo, że 
ciotki odosobniły się od świata i towarzy 
stwa. perspektywa powinowactwa z lor­
dem uśmiechała im sie bardzo. Ire pokry 
wano pocałunkami, głaskano no twarzy i 
posłano na górę. aby ubrała sie. w co m !a 
ła najlepszego. Ira próbowała sie bronić, 
ale ją przekrzyczano, przegłosowano i 
przekonano, że jest rzeczą niedopuszczal­
ną przyjmować oficjalne odwiedziny na­
rzeczonego w zwykłej sukien** Siedziała 
więc teraz w swoim pokoju i właśnie wy-
glądnęła przez okno. gdy zauwa<źy*a małą 
kawalkadę. Serce zacz-jło walić lak mło 
tem pod jej seledynową sukienka, w której 
Celina jeszcze wczoraj zrobiła głębsze wy 
cięde. odsłaniające cudownie białą szyję 
i skrawek alabastrowej piersi. 

— Nie zejdę wcześniej, aż on będzie w 
pokoju. — postanowiła. Wstała zdenerwo 
warta i widziała, ukrywając sie sama za f i ­
ranką, jak Mazon wraz z.dozorca zdjęli no 
sze z wózka i w n i J ! Fauszowa oo scho­
dach do małego przedpokoju, gdzie rzę­
dem ustawione ciotki serdecznie zo powi 
tały. Nie widziała już tego. ale wyobraź­

nia przedstawiła jej żywo przebieg powi­
tania. Ale gdzie też postawia nosze? Czy 
sofa okaże się dostatecznie szeroka? A je 
żeli ona zastanie nosze na ziemi? Albo też 
jeżeli przedpokój okaże się zbyt wąskim i 
nie będzie można skręcić do pokoju? Ira 
pokryła się potem ze zdenerwowania, ży 
wo przedstawiając sobie te wszystkie mo­
żliwości. Pocóż teź przyjechał?... pocóż?. 

— Iro! — rozległo się nagle wołanie 
ciotka Frani, której głos zdradzał silne pod 
niecenie. 

— Ide. iuż idę. — odpowiedziała Ira. 
czując, że jest bliska omdlenia. Jakie ona 
ma się zachować, spotykając sie z nim w 
obecności ciotek? Może one coś powie­
dzą takiego, co może go rozgniewać. 

— Iro! — rozległo się jeszcze donoś­
niej. — Nie słyszałaś, że czekamy na cie 
bie? 

— Idę już, ciociu Franiu! — Ira otwo­
rzyła drzwi i wybiegła z pokoju: przeska 
kując po kilka stopni po kilku sekundach 
znalazła się na dole. W powietrzu unosił 
się delikatny zapach herbaty, co znaczy 
ło, że Celina była tynf razem punktualną. 
To dobrze, że podwieczorek zaraz się roz 
pocznie, odwróci to uwagę obecnych — 
pomyślała Ira przelotnie. 

Fanszow nigdy przedtem nie widział 1-
ry bez kapelusza. Widok jej gładko wty ł 

zaczesanych włosów i jej niemodnej su­
kienki rozczarował go. Ale iei śmiertelnie 
blada twarzyczka wzbudziła w nim współ 
czucie i zatarła nieco pierwsze rriekorzyst 
ne wrażenie. 

Udało mu się zaraz w pierwszej chwili 
zdobyć ufność ciotek, których zakłopota­
nie pod wpływem jego dobrodusznego hu 
moru po kilku minutach zupełnie się roz­
proszyło. 

— Wreszcie pani przyszła. — rzekł do 
Iry. wyciągając do niej rękę na przywita­
nie. 

— Ach, — zakrztusiła sie Ira. — więc 
pan mówił wówczas na serio? 

— Naturalnie, że na serjo! A ciotki pa­
ni były tak uprzejme, że się zgodziły na 
moją prośbę, to też cała sprawa iest po­
myślnie załatwiona. — odparł Fanszow ze 
spokojnym uśmiechem. 

Ciotka Ela była jakgdy4>y odrodzona. 
NIE mogła się powstrzymać od wtrącenia 
swoich trzech groszy: — Nasz kochany 
proboszcz będzie niezmiernie rad. .Westle 
kochanej I ry wzbudzi niewatpKwiie ogóhe 
zairtteresowarne w całej paraf Ji. 

— Herbata na stole. — przerwała d o t 
ka Frania wybuch elokwencji Siwejnajstar 
szej siostry. 

d. C a 
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W labiryncie życia łódzKiego. 

W a Łodzią... 
Piekło dantejskie w pociągach. — Ilość pasażerów, a ilość wagonów. 

W okresie lata, kiedy niemal co dro­
gi łodzianin znajduje się jedną tylko no­
gą w Łodzi, a drugą... w jednem z podmiej 
skich letnisk — kiedy każdej niedzieli od­
bywa się istna wędrówka narodów do 
pobliskich Żakowic, Galkówków, Andrze 
jowów — będzie chyba wysoce na miej­
scu .poruszyć palącą sprawę... więcej niż 
wątpliwych wygód komunikacyjnych, ist 
niejących podczas sezonu letniego na 
wchodzącym tu w rachubę odcinku kole­
jowym Łódź — Koluszki. 

KTO TEGO NIE ZNA? 
Pomijając już zgoła niegodnych za­

zdrości mężów i ojców rodziny, którzy 
„dojeżdżają" regularnie kilka razy na ty­
dzień — każdy, komu kiedykolwiek przy 
szło na myśl odwiedzić pewnej pięknej 
niedzieli znajomych lub też „tak sobie" 
w dobrane! paczce zażyć rozkoszy be-
duńskie] lub wiśnlowo-górskiej przyrody, 
zna dobrze te wygody, odczul Je bowiem 
na własnej skórze, a raczej., plecach, na 
gniotkach I reszcie tułowia... Któż z ło­
dzian nie zna tego wprost nieprawdopo­
dobnego ścisku, zabójczego niemal tłoku, 
panującego w pociągu, powracającym z 
niedzielnymi wycieczkowiczami i letnika­
mi do Lodzi? 

„NA ZŁAMANIE KARKU..." 
Zaiste niewiadomo do czego przyrów 

nać możnaby taki pociąg, „brany" np. 
w Andrzejowie „szturmem" przez chcą­
cych się dostać do domu, spoconych, z 
ziajanych ludzi, i wiozący potem z trium­
falnym łoskotem i świstem jakiś wprost 
niewiarogodny konglomerat skręconych 
ciał, wykrzywionych nóg i rąk, pomię­
tych garniturów i sukien — płaczących 
dzieci, narzekających niewiast i wymy­
ślających kwieciście i bez żenady męż­
czyzn... 

Wwagonach ludzie tłoczą się, duszą, 
sapią, ledwo zipią — na platformach wa­
gonów ścisk niemniejszy, różniący się Je 
dnak tern cd ścisku wewnątrz, że„. bar­
dzie! jeszcze grozi niebezpieczeństwem 
życia„. — Zaś chyba najmilszy dla ner­
wów widza widok przedstawiają... sto­
pnie wagonów z balansującymi na nich 
kunsztownie niedobrowolnymi, amatora­
mi karkołomnej Jazdy. 

CZEMU NIEMA WYPADKÓW. 
Dziwne naprawdę, że w takiem pie­

kle dantejskiem nie zdarza się conajmniej 
20 wypadków każdej niedzieli... Nieczę­
ste stosunkowo incydenty należy chyba 
przypisać raczej... wprawie i rutynie przy 
zwyczajonych do takiej komunikacji łódz 
kich wycieczkowiczów niż — brakowi 
okazji do nieszczęścia... 

DLA PRZYJEMNOŚCI... 
Jakiś jadący w ubiegłą niedzielę w po 

ciągu Kraków — Łódź obywatel z Mało­
polski, nieobeznany snać z naszemi lokal-
nenii warunkami, aż oniemiał ze zdziwię 
nia, gdy pociąg wieczorem stanął w Ko­
luszkach i tłum wycieczkowiczów przy­
puścił „szturm" do wagonów. 

— Cóż to, proszę pana — zwrócił się 
do swego sąsiada — Kongres jakiś odby 
wa się w Łodzi? Zjazd? Jarmark? 

— Skąd z nowu„. odparł niżej podpi­
sany „tuziemiec", nie widzi pan, że to wy 
cicczhowicze, którzy wyjechali z rana na 
łono przyrody dla przyjemności, a teraz 
wieczorom wracają. 

— Czy też dla„. przyjemności...? pod 
chwycił ironicznie mój rozmówca, nie mo 
gący snać niemożliwego ścisku i piekiel­
ny c1 , 'iwantur w zapchanym wagonie sko 
larzyó w umyśle z pojęciem: przyjem-
tłO*ć„. 

My, łodzianie, możemy jednak.„ 

KTO WINIEN? 
Chcąc być sprawiedliwym, trzeba dać 

wyraz przypuszczeniu, że niewiele winy 
ponosi, w tern dyrecja kolei. Wiemy bo­
wiem, że rozkład jazdy liczy się ze wzmo 
źonemi, potrzebami sezonu letniego — l i ­
czba pociągów, kursujących pomiędzy Ło 
dzią a Koluszkami, powieszona jest w le­
cie do kilkunastu dziennie. Wina ciąży, 
zdaje się, na tych czynnikach służby ko­
lejowej, która — jak to niejednokrotnie 

już miało się okazję naocznie skonstato­
wać — zbyt mało uwagi zwracają na to, 
aby ilość wagonów pasażerskich w po­
ciągu odpowiadała chociaż mniej-więcej 
Mości pasażerów. 

Obserwowaliśmy Już, żp np. w dzień 
powszedni, kiedy natłok nie jest zbyt wlel 
k i , pociąg składał się z 8 — 10 pasażer­
skich wagonów, podczas gdy w niedzielę 
niejednokrotnie tylko 5 — 6 wagonów 
mieli do dyspozycji pasażerzy, pozostałe 
zaś były towarowe... 

Coprawda — łódzki wycieczkowicz 
niedzielny nie gardzi w takich razach 1 
towarówką. szturmując Ją również en 
masse, ale i to — nie wystarcza^ 

Czyż w żaden sposób nte możnaby by 
ło dawać raz na tydzień, w niedzielę, 
większej — wystarczającej kości wago­
nów, miast narażać ludzi nietylko na 
ścisk I niewygody, ale wręcz — bez prze 
sady — na niebezpieczeństwo życia? 

(faun) 

Na stacji Koluszki. 

On: — Żegnaj ukochana, a pod Rogowem opuść pociąg. 
Konduktor: — W razie zderzenia sie. pociągów wystarczy 

lekko podskoczyć i położyć się na siatce bagażowej, a nic 
sie, pani nie staniet 

i, • • I I — B MINĄ) i 

Obcinanie uszu i wypalanie znaku na plecach. 
W archiwum grudziądzkiem. chociaż Je 

pożar kilkakrotnie zdekompletował, prze­
chowało sie mnóstwo cennych rzeczy, któ 
re Niemcy przeoczyli. Archiwarkrsze nie­
mieccy zanotowali zaledwo kilkanaście l i ­
stów królów polskich, podczas gdy dotąd 
odnalazłem już sześćset dokumentów kró­
lewskich, dotyczących rozmaitych spraw 
w Grudziądzu. 

Z pośród rozmaitych spraw politycz­
nych, gospodarczych i społecznych, warto 
zwrócić uwagę na uchwały Rady miasta, 
dotyczące 

złodziejstwa. 
Amatorzy cudzej własności znajdują 

się tam, gdzie jest złe wychowanie lub la 
godny wymiar kary za przestępstwo. Je­
żeli rodzice i wychowawcy przebaczają 
kradzieże dzieciom i podwładnym — to 
gmina i państwo przebaczać nigdy nie mo 
gą. Byłoby to zachęta do tłodzietstwa. 

Kierując się temi zasadami Rada miasta 
Grudziądza uchwaliła karać każdą kra­
dzież udowodnioną, gdyż siódme przyka­
zanie nie zna wyjątków. Wprowadziła jed 
nak stopniowanie kar za kradzieże więk­
sze i mniejsze, za jednorazowe i częstsze, 
za kradzież z pola lub miejsca zamknięte­
go. 

Zapisano taki wyrok sądowy w aktach 
w r. 1572. Robotnicy przybyli do Grudzią 
dza Marcin z PopaTzyńca ł Jan z Byd­
goszczy zajęci byli młóceniem zboża u 
mieszczanina. Podczas pracy skradli czte 
ry szufle ziarna, sprzedali i przepili. Sła­
wetny Sad po przeprowadzone! Inkwizy­
cji I przesłuchaniu świadków skazał ich 
„według prawa" na Stawienie pod pręgie 
rzem. aby ludność wiedziała o karze, po 
tern na publiczna chłostę rózgami, na ob­
cięcie połowy prawego ucha ł na wydalę 
nie z miasta. 

Dnia 1 września 1707 r. wydał sąd wy 
rok na Marcina Lica i towarzysza jego Pa 
wełka. — którzy wykroczyli przeciw pra 
wu i Bergu złodziejska kradzieżą dwóch 
koni. ..Ponieważ szkodę uczynioną lu­
dziom tylko częścią powetowali i niezu­
pełnie ukontentowali, więc na przykład In 
nym powinni słuszna ponosić karę. Będą 
•więc stali pod pręgierzem, kat rózgami 
ich wychloszcze i 
wypali itn na plecach znak wieczysty. 

a potem z Jurysdykcji miejskiej i zamko­
wej wypędzi ich na wieki. 

Obydwaj przed wydaleniem z urasta 
powinni złożyć taką przysięgę: — „Ja N. 
N. przysięgam Bogu w Trójcy Św. Jedy­
nemu, że za karę przez Prawo i Dekret 
Sławetnego Sądu, dla mego występku wy 
rażone! 1 wykonanej 

mścić sie nie chce i rde bede, 
ani na miejskich obywatelach, ani nai tch 
dobrach, lub przez się samego, lub też 
przez inne nastawione osoby. Także wsze 
lakfm sposobem tak miejskie grunta i Ju­
rysdykcją, jakoteź i całe starostwo Gru 
diądzkie mijać będą tutaj nigdy nie posta 
wać i tę przysięgę we wszysłkiem dosko­
nale dotrzymywać będę. Tak mi Pan Bóg 
dopomoże i niewinna Chrystusa męka. — 
Według Prawa"! 

Kradzieże mniejsze, częściowo zwró­
cone i 'jednorazowe karał Magistrat chfos 
tą na 

rybich ławach publicznie 
i wypędzeń, z miasta. Kto jednak nałogo 
wym był złodziejem, tego karano śmiercią 
ale wyrok musiał potwierdzić starosta 
zamkowy. 

Ciekawy wypadek znajdujemy w ak­
tach sądowych, zapisany w r. 1723 dn. 4 
czerwca. Kaźmierz, złoczyńca ze wsi Iw-
no w Poznańskiem karany za złodziejstwo 
przybył do Grudziądza, gdzie w okolicy 

liczne popełniał kradzieże. 
W Nowy Dworze w nocy rozdarł dach 

słomiany i< skradł ze stajni kontusz funna 
nowi. Stąd udał się w okolice Świecia, 
gdzie dachem wlazł do chałupy szewca, 
skradł ze skrzyni ubranie i bieliznę, które 
sprzedał, pieniądze przepił f przegrał w 
karty. W Radzynie wykona? kilka noc­
nych kradzieży, wreszcie osiadł w Tarp-
nie. skąd czynił wyprawę po okolicy, a 
kradzione rzeczy sprzedawał w Grudzią­
dzu i przegrywał w karty. Przychwycony 
wreszcie na gorącym uczynku, przyznał 
się w "sądzie do kradzieży popełnianych 
przez dwa lata. więc zapadł wyrok, aby 
go z Ratusza wydzwoniono i 

stracono na szubienicy. 
Wyrok zatwierdził Jerzy Honnig, ad­

ministrator starostwa. „A to wszystko we 
dług prawa". L. 

Anegdoty polityczne. 
Briand I Herriot w świetle 

własnych bon-mot's. 
Paryski pisarz, Leon Trelch, jest rów­

nież niezmordowanym zbieraczem aneg­
dot. Ostatni tomik edycji, poświęcony 
tej specjalności, zawiera wyłącznie 

anegdoty polityczne, 
z których kilka najciekawszych poniżej 
przytaczamy: 

W jednym z salonów paryskich roz­
mawiano o Arystydzic Briand'zie, obec­
nym prezydencie rady ministrów. Jeden 
z obecnych w salonie dyplomatów, który 
chciał scharakteryzować premjera, opo­
wiedział 

następujące zdarzenie: 
„Gdy Briand w 1911 roku podał się do 

dymisji, wyjechał na dłuższy urlop wypo­
czynkowy. Pewnego dnia spotkałem go; 
w lasach pod Esterel. Briand zabawiał 
się 
uwalnianiem małych ptaszków z zasta­

wionych sideł. 
Widzicie więc, mol państwo, jak do­

bry on jest. Ostrożnie brat ptaszki do 
ręki i wypuszczał je na wolność. 

— Tak, tak — wtrącił jeden ze słucha­
czy — takim jest on zawsze 1 we wszyst-
klem. Uwolnił biedne, schwytane ptasz­
ki, ale 

nie zniszczył sideł. . . . 
Przed upadkiem Hcrrlota w maju 1928 

roku jeden z posłów spotyka byłego pre­
mjera Briand'a: 

— A więc, panie prezydencie, kiedy 
utworzymy gabinet? 

— Tymczasem jeszcze nie — odparł 
Briand z uśmiechem. — Sytuacja nie Jest 
jeszcze tak dobra, aby łaknął władzy 
i nie jest jeszcze tak zła, aby mi tę wła 
dzę zaofiarowano. 

I odszedł od skonfundowanego. . . . 
Po dokonaniu wyboru nowy prezy­

dent Francji, pan Doumergue, jechał 
swym powozem przez Pola Elizejskie. 

Tysiączny tłum oklaskiwał go po dro­
dze. 

Nagle rozległy się wśród pewnej 
grupy wielokrotne okrzyki : „VIve Mil-
lerand!" 

Nowy prezydent republiki uśmiechnął 
się i rzekł do towarzyszącego mu dygni­
tarza: 

— Nie do wiary, że wciąż jeszcze ist­
nieją ludzie, 

którzy nie czytają gazet !— . . . 
Nawet najbliżsi przyjaciele flerrlota 

nie znają jego charakteru. Jeden z nich, 
również profesor uniwersytetu, oświad­
czył pewnego razu: 

— Trzeba przyznać, ie Herriot Jest 
bardzo poczciwym chłopem, ałe wodzem 
i szefem nie jest. 

— Nie, — odpowiedziano mu — tern 
faktycznie nie jest... Ale Jest czem Innem, 
mianowicie sztandarem. 

Ze wszystkich stron rozległy się o-
krzyk i : j 

—r Tak, tak, to prawda! 
Nagle ktoś się odezwał: 
— Słusznie. Powiewa on na wszyst­

kie strony. 

Lekkomyślny krok aknH 
baty-amatora. 

Smutne skutki wesołego 
zakładu. 

Oryginalny wypadek miał miejsce W 
dniu wczorajszym przy ułicy Drewnow­
skiej 17. 

Szmul Weintraub założył się z kolega 
sąsiadem, Wolfem Silbersteinera, że wy­
skoczy na podwórze z okna I piętra, w 
razie wygranej, miał Wolf odstąpić 
Szmulkowi swą sympatję, Goldszmitó-
wnę, w której również kochał się nasil 
domowy skoczek-akrobata. 

Rozłożono na podwórzu kołdry i oto 
16-letni zakochany Szmulek przystąpi' 
do wykonania niebezpiecznego skokujj 
Myśl o zdobyciu ukochanej dziewczynie [ 
dodawała mu odwagi. 

Skoczył, lecz niefortunnie, bo zawa* 
dził ręką o ostry gwóźdź wysta jący} 
muru, doznając poważnego okaleczenia! 
lewej ręki. Przybyły natychmiast felczef 
udzielił mu pomocy i polecił wyekspedjcH 
wać natychmiast pechowego akrobatę do 
szpitala, gdzie będzie musiał zabawić z C ; 

trzy tygodnie. 
Czy uzyska względy Goldszmitównf 

narazie niewiadomo. A Wollaś SAB**' 
stein śmieje się w kuŁak. 
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SPORT. 

Wyścigi konne w Łodzi. 
(C-S) Staraniem łódzkiego towarzy­

stwa hodowli koni odbędą się wyścigi 
konne na torze w Rudzie Pabianickiej. 

Bokserzy łódzcy we Wrocławiu. 
Wyjazd Stibbego. 

(CS). Jak się dowiadujemy, znany bo­
kser łódzki Erwin Stfbbe, zeszłoroczny 
mistrz Polski w wadze półciężkiej został 
zaproszony do Wrocławia na zawody bo­
kserskie organizowane przez kluby nie­
mieckiego Śląska. Jak wiadomo, bokse­
rzy niemieckiego Śląska walczyli już w 
swoim czasie w Łodzi i wyjazd Stibbego 
do Wrocławia będzie więc rewizytą ze 
strony Unionn. Przeciwnikiem Stlbbego 

na zawodach w dniu 2 września będzie 
Nispel, który ma już za sobą przeszło 80 
spotkań, z czego większość wygranych 
knock-oufem. Ze względu na to, że i 
Stibbe po swem zwycięstwie nad gdań­
szczaninem Zinstem jest w doskonałej for 
mie, spodziewać się należy walki niezwy 
kle emocjonującej. Prócz Stibbego zapro 
szono do Wrocławia Konarzewskiego i 
Wendego. 

Mśsfrzostwo drogowe TZS-u. 
Wielkle zainteresowanie śr6d kolarzy. 

<C-S) W dnhi 2 5 b. m. organizuje To­
warzystwo Zwolenników Sportu, jeden Z 
ttajpowaźniejszych klubów kolarskich na 
terenie województwa łódzkiego, zawody 
« klubowe mistrzostwo drogowe. ZAWO 
dy le odbędą się na szosie Łask — Szadek 
— Lutomiersk — Łask stanowiącej trój­
kąt, który należy dwukrotnie objechać, 

i tarta w Łasku. Dystans wynosi 

100 kim., czas maksymalny dla zwycięz­
cy na pokrycie całej trasy oznaczonej na 
3 godz. 40 min. W mistrzostwach TZS-u 
startować będzie cały szereg najwybitniej 
szych kolarzy tego klubu z Moraczew-
skim i Walińskim na czele. Zawody po­
wyższe wzbudziły w świecie kolarskim 
ogromne zainteresowanie. 

Zawody kolarskie KrakOw-Zakopane. 
Pierwsze miejsce zajął Piotrowicz. 

, I i . 7. (C-S). Doroczny bieg 
kolarski Kraków — Zakopane organ izo-
toane przez STFECFE kolarską Makabi na 
dystansie 118 kim. zeromadził na starcie 
27 zawodników. Pierwsze miejsce aająf 
Piotrowicz (CracoTta) 4 : 5 8 : 3 5 , 2 ) Chył-

ko (Cracovia) 5:06:46, 3) Wł. Czech (So­
kół — Zakopane) 5:16:04, 4) Barzycki 
(KON.). 5) Kisiel (Lwów), 6) Oronczew-
skl (WTC.) $:2d:31. Bieg ukończyło 16 
kolarzy. 

Sensacyjny mecz piłkarski. 
Polska-Węgry. 

Kraków, 13. 7. (C-S). W dniu 1 2 sierp 
«la w Budapeszcie odbędzie się między­
państwowy mecz piłkarski Polska — Wę 
gry. Jak wiadomo wszystkie dotychcza 
sowe spotkania międzypaństwowe Polski 

z Węgrami wypadły na naszą niekorzyść. 
Obecnie jednak, licząc na szczęśliwą rękę 
kapitana związkowego PZPN-u p. Synów 
ca, sukces reprezentacji Polski jest bar­
dzo prawdopodobny. 

Z bieżni na ekran. 
„Flirt uniwersytecki" z Bebe Daniels. 

Nowy Jork, 13. 7. (C-S) Charles Pad-
dock najszybszy człowiek świata i posła 
dacz 37 rekordów światowych zadebjul 

tował w wielkim filmie p. t. „Flirt uniwer­
sytecki", mając za partnerkę słynną dfvę 
Bebe Daniels. 

Różne wiadomości zagraniczne. 
Zawody o puhar Davisa. 

Barcelona, 13. 7. (C-S). W półfinale 
o puhar Davis'a Hiszpanja — Anglja w 
Pierwszym dniu prowadzą Anglicy 2:0. 
W dniu 14 b. m. Francja rozegra drugi pół 
miał ze Szwecją. 

Praga, 13. 7. (C-S) W meczu tenniso-
*Wym Kożekich pokonał Amerykanina 
Reinchardsa 8:6 7:5. W grze podwójnej 
Para Richards — Kinsey pokonała parę 
Zemla — Koźetuh 6:2 6:3. 

Nowy Jork, 13. 7. (C-S). W meczu bo 
kserskim La Barba, mistrz świata wagi 
Ojuszej pokonał Riversa na punkty po 10-
ciu rundach. 

Londyn, 13. 7. (C-S). Kid Berg poko­
nał w meczu bokserskim Belga Hebransa, 
| Powodu poddania się tego ostatniego w 
* rundzie. 
. Praga, 13. 7. (C-S) Vrsovice — Lie-
b&n 3:2, CAFK — Cechie Karlin 8:0. 

Nowy Jork, 13. 7. (C-S) Team angiel 
^ i pokonał team Winnipeg w stosunku 7:o. 
. Budapeszt, 13. 7. (C-S) Uniwersytecka 

j e ż y n a piłkarska rozegrała na tournee 
?? Afryce 8 meczów, w tern cztery poraź 
**• dwa zwycięstwa i dwa nierozegrane. 

Gdańsk, 13. 7. (C-S). Ostatnio zakoń-
py f sfę w Sopotach wielki tydzień spor­
n y . Najważniejszym punktem progra-
? u były międzymiastowe zawody gimoa 
TOCZNE, w których wygrał Lipsk przed 
b l i n e m f Gdańskiem. 

p Wiedeń, 13. 7. (C-S). Zawody robotni/ 
\zl- 800 m. i 1500 m. — Rozsa (Węgry) 
J*},2 i 4:21.3. 5 kim. — Kohel 17:09, trój 

— Lothenauer 12.46, młot — Kuffner 

33.67. dysk i kula — Osol (Łotwa) 36.42 
i 12.35, 100 m. — Fessler 11.4, sztafeta 
szwedzka — Magdeburg 2:09.6, w dal i 
w wyż pań — Haase 461 i 140 4 x 100 m. 
pań — Niemcy 54.2, dysk pań — Driyfna 
23.70. 

Helsłngfors, 13. 7. (C-S). Zawody lek­
koatletyczne: 1500 mtr. — Nurmi 3:55.1, 
oszczep — Jonanson 61.10, dysk — Gre-
ner 41.06, 400 mtr. — Astrem 50.1, 4x100 
m. „Kisaveighot" 4 3 2 , w wyż — Dahl-
man 180. 

PIŁKA NOŻNA W CZĘSTOCHOWIE. 
Częstochowa, 13. 7. (C-S). Miejscowa 

Warta rozegrała dwa spotkania towarzy 
skie ze stołeczną Skrą, która w pierw­
szym dniu grała tylko z trzema graczami 
ł-ej drużyny. Wynik był remisowy 0 :0 . 
W drugim dniu Warta wygrała 3 : 0 (0 :0 ) . 

POLSCY KOLARZE DO MEDJOLANU. 
Lwów, 13. 7. (C-S). Dwaj kolarze dro 

gowi Serbeński i Ignatowicz z LTKM. wy 
jechali na rowerach do Medjolanu, gdzie 
zamierzają stertować w kolarskich mi­
strzostwach świata. 

Z W Y C I Ę S T W O CARPENTIERA. 
Nowy Jork, 13. 7. (C-S) SŁYNNY BO­

KSER FRANCUSKI GEORGES CARPENTIER ODNIÓSŁ 
OSTATNIO ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO NAD JACK 
BURKENI, BIJĄC GO PRZEZ K.-O. W II-EJ RUN­
DZIE. 

Cyclo-pedestre w Warszawie. 
Zwycięstwo „Sokoła 

Wyścigi te odbędą się w dniach 18, 20, 22 
25. 27 29 b. m. i 1 sierpnia. Szczegóły tej 
Imprezy podamy w najbliższych dniach. 

Warszawa, 13. 7. (C-S). Bieg kolarski 
na przełaj 2 0 kim. organizowany przez 
Koło Sportowe 2 1 p. p. w Cytadeli wygra 

Ji kolarze Sokoła: t) Michalak 42 :48.7 , 
2) Napieracz, 3 ) Głowacki, 4 ) Szadkow­
ski. 

Krwawa masakra na wyścigach 
automobilowych. 

Dziewięć osób rannych. — jedna nabita. — Skandaliczne nie 
dbalstwo aranżerów wyścigów pod Berlinem. 

'Jak już donosiliśmy, na onegdajszym 
międzynarodowym wyścigu automobilo­
wym na torze „Avus-Bahn" pod Berl i­
nem, zdarzyło się 
jedenaście ciężkich wypadków poranienia 
a jeden nawet ze śmiertelnym wynikiem. 

Gfówną przyczyną nieszczęścia było, 
że na krótko przed rozpoczęciem wyści­
gów spadł silny deszcz, który uczynił 
grunt oślizłym, tak, że kierujący autami, 
a niektórzy jechali z zawrotną szybko­
ścią 170 kim. na godzinę, nie mogli biegu 
zmniejszyć. Wiele zawinili jednak aran­
żerowie wyścigów, mianowicie „Niemie­
cki klub automobilowy". 

Już przed wyścigami zwracano uwa­
gę, że tor „Avns" 

Jest zbyt ciasny, 
aby się mógł nadawać na tego rodzaju 
wyścigi. Tablice zostały niecelowo u-
mieszczone, auta prywatne zarządu wy­
ścigów postawiono tuż przy torze, tak, 
że stwarzało to korzystne warunki dla 
wywołania katastrofy. Cudzoziemscy 
kierownicy są niezmiernie rozgoryczeni i 
oświadczyli, że 

nigdy już nie wezmą udziału 
w wyścigach na torze „Avus". 

Wóz marki „Mercedes", na którym Je­

chał Adolf Rosenberger wskutek oślizłe-
go toru wykonał skok w bok 1 

wpadł na trzech łudzi, 
zajętych przy tablicach z taką siłą, że cl 
wpadli bez zmysłów na ziemię. Jeden 2 
nich, student Klose, został w okropny spo 
sób pokaleczony I padł na miejscu tru­
pem. Drugiemu, nazwiskiem Roserow, 
musiano natychmiast 

odjąć obie nogi. 
Z powodu upustu krwi grozi mu też 

śmierć. Towarzysz Rosenbergera doznał 
szereg potłuczeń, podczas gdy on sam 
wyszedł prawie bez szwanku. 

Publiczność żądała natarczywie przef 
wania wyścigów, zwrócono Jej jednak u-
wagę przez megafon, że nic się nie stałe 
(!?) i że kierujący autem Rosenberger 
pali już papierosa! 1 

Trzy dalsze wypadki były też fatalne. 
Jean Chassogne, Francuz, kierowca Jed­
nego z wozów 

doznał załamania czaszki, 
jego towarzysz złamania kręgosłupa. W 
czwartym wypadku wóz omal nie wje­
chał w publiczność 1 cudem prawie za­
trzymał się, raniąc trzy osoby. 

Mimo tych wypadków wyścigi odby­
ły się do końca. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 46.5. Zurych 
56. Berlin 44,97 — 45,43. wypłata na War 
szawę 45 ,18 — 45,42, na Katowice i Po­
znań 45 ,18 — 4 5 ^ 2 . Gdańsk 55.83 — 55,97, 
wypłata' na Warszawę 55,73 — 55.87. Wie 
deń czeki 76,05 — 76,55, banknoty 75,80— 
76,80. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
Londyn. Nowy Jork 4,86 5 / 1 6 — 4,85 

5/8, Francja 190,50. Belgia 218. Włochy— 
142. Niemcy 20,42. Szwajcaria 25.11, Dania 
18,34,5. Szwecja 18.14,5, Norwegia 22,19,5. 
Heisingfors 193.12. Praga 164.18 Wiedeń 
34.37. Warszawa 46.50. 

Paryż. Londyn 192,5. Nowy Jork 39,59, 
Szwajcaria' 766. Danja 1050. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122,946 
123,254, 100 złotych 55,83 — 55.97. telegra 
ficzna wypłata na Berlin 123.046 — 

123.354. na Nowy Jork 517JOO — 518,03, 
;:a Warszawę 55,73 — 55.87. 

Zurych. Zamknięcie. Paryż 13 05, Lon­
dyn 25.11. Nowy Jork 5,15,5. Belgja 11,25 
Włochy 17,45, Hi&zpanja 81 3/4. Holandia 
207.40. Berlin 1,22,90 Wiedeń 73.00. Stok 
holm 138,40, Oslo 113 1/4. Kopenhaga — 
136,95. Sofia 3,75, Praga 15.30. Warszawa 
56, Budapeszt 0,72,2. Białogród 9.12,5, A-
tenv 6,35, Konstantynopol 2,80. Bukareszt 
2 3 4 . Heisingfors 13,02, Buenos Aires 208,5 
tendencja spokojna. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl. — 
4.86 5/16, tendencja niestała. Za 100 jednos 
tek monetarnych: Paryż 2.57.5. Praga — 
2.96. Berlin 23,80. 

Amsterdam. Berlin 59,22. Londyn 12,11, 
Nowy Jork 248 7/8. Paryż 635. 'Bruksela 
557,5, Szwajcaria 48,22,5. Włochy 8,45, 
Madryt 39,50. Oslo 54,70. Kopenhaga 66, 
Stokhołm 66,80. Wiedeń 3 5 2 0 . Praga — 
737.5. 

S T M * . 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork. 13. 7. Bawełna. — Dowóz 

do portów Atlantyku i Golfu 9J000, we­
wnątrz kraitt 2,000, do Anglji 1,000. na kon 
tynent 1,000. loco 18,55. sierpień 17,75, 
wrzesień 17.45, październik 17.35 — 37, 
grudzień 1 7 2 9 — 3 1 , styczeń 1 7 2 4 — 37, 
marzec 17,53 — 58, maj 17,65 — 66. 

Nowy Orlean. 13. 7. Bawełna, — Loco 
18,23. lipiec 17,98, październik 1 7 2 0 . gru­
dzień 17,12, styczeń 17,11, marzec 1 7 2 1 

Liverpool. 13. 7. Bawełna. — Otwarcie, 
lipiec 9 2 3 . .październik 8,93. styczeń 8,85. 

Brema, 13. 7. — Bawełna. 20,16. 

a 
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LA LUDZI I ZWIERZĄT NIESZKODLIWY* 

Na giełdzie zbożowe! baz zmiany. 
Warszawa. 14. 7. — Notowano na Gteł 

dzie Zbożowo-Towarowei w zł. za 100 kg. 
fr. st. zał., w nawiasach fr. Warszawa: 
jęczmień kongresowy na kasze 27,50. I J -

sposobienie bez zmiany. Ceny orientacyj­
ne ustalone przez Komisję notowań: psze 
nka kongresowa 35 — 36, żyto kongreso­
we 2 1 — 22. 

Reklama—to potęga! 



Ste. t „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*. - 14 npca 1926 roko. W*. L<50 

Dokąd póidziemy wieczorem? 
• alarstwa 

nefby 
grafiki 

Czytelaia 
»udyc|e 

radofoaiczae 

Pocz. przedstawień • f. 5.80, 7.1* 1 9 wiecz. 

R*> 
Otwasea 
eegeda, 
10 raaa 

da 33 w 

BIDLJOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południa. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlafy: 

etnograliczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", nL Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem lwiąt I 
piątków. 

Miejski Klnematoeraf Oświatowy — 
JPat i Patachon" 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Casino" — „Usta kochanki". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Czary* — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 ! 9.30 wlecz. 

..Dom Litdowy" — „Jej ostatni taniec". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol 

..Grand-KIno". „Gdy miłość kończy się". 

"na* — „Płomienna kawalkada". 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 

..Odeon" — „Dr. Mabuae". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

..Reduta" — „Świat bez mężczyzn" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Świa t kulia i zmysłów". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

„Corso* — „Marceo zwycięża". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 1 9.30 wlecz. 

Teatr Miejski — „Szkoła kokotek" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parka Staszica. 
„Hallo, Łodzianki I" 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. J8. 
„Małżeństwo na próbę". 

Początek o godz. 8.15. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
„SAVOY". Traugutta Nr. 6.. 

Występy znakomitego humorysty Mlr-
sklego i Innych. 

Początek przedstawień punktualnie 8.45 wlecz., 
koniec parę minut przed 11-tą. Udział biorą pp.: 
Zielińska, Bronowska, Rostańska, Urbański, Gó­
recki, Moranowicz, PuchalskL 

TEATR „SCALA" 
Dzis", środa nieodwołalnie pożegnalny występ 

opery w teatrze „Scala". 
Powtórzoną zostanie opera Bizeta „Carmen", 

którą pnbllcznoSć na wczorajszej premierze tak 
entuzjastycznie przyjęła. 

W roli tytułowe) wystąpi p. Halina Czarliń-
ska. znakomita śpiewaczka scen zagranicznych. 
Partię Don Josego odśpiewa bohaterski tenor o-

pery warszawskie! p. Michał Hotyński z udzia­
łem p. Adamkiewicz, Lubicz, Bolko, Kryłowskl I 
Popiel. 

KONCERT SYMFONICZNY W HEIE-
NOWIE. 

Następny koncert symfoniczny w Hslcnowlo 
odbędzie się jutro, w czwartek. Koncert ten pod 
dyrekcją Teodora Rydera zasługuje na specjam* 
wyróżnienie, gdyz po raz pierwszy w bieżącym.' 
sezonie letnim wykonana będzie klasyczna sym­
fonia Bcethovcna ..Eroica", pozatem program za­
wierać bętizle utwory Wagncra.Moniuszkl I la­
nych. Początek koncertu o godz. 8 wlecz. 

Najpopularniejszy język na kufi ziemskie!. 
Znaki na piasku. 

Oplata poczt 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa. I Jutro, czwartek ostatnie dwa wy 

stępy znakomitej artystki Teatru Letniego Mie­
czysławy Ćwiklińskiej w wybornej, finezyjnej ko 
medjl paryskiej „Szkota kokotek". 

Ceny najniższe (od 40 gr. do 4 zł.). 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś, środa, ostatnie przedstawienie aktualnel 

łódzkie] rewjl Starskiego I Bolsklego „Hallo, ło­
dzianki". 

W piątek premiera nowel „klno-rewjf w 2-ch 
częściach a 16 obrazach pióra Stanisława Fellxa I 
Marjana Tartowsklcgo p. t. „Chcę zostać gwiaz­
dą" z Stefanją Jarkowską w roli tytułowej. W in­
nych rolach: Wanda Jakublńska, Horecka, Duna-
jewska, Tatarklcwlczówna, KrzemieńsM, Mrozlń-
skl, Tatarkiewicz 1 Inni. Niemałą atrakcją wido­
wiska będzie fakt, ze w jednym z obrazów wy­
stąpi jako wykonawca współaittor rewjl p. Tar-
lowski. Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. Ory­
ginalną, nader pomysłową oprawę dekoracyjną 
przygotowuje Bolesław Kndewicz. Część muzy­
czną opracowuje Zygmunt BlatostockL 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Ostatnia premjera bieżącego sezonu w Tea­
trze Popularnym świetny wodewil ze śpiewami 
p. f y t „Małżeństwo na próbę" grany będzie 
przez cały bieżący tydzień po cenach najniższych 

Najbardziej rozpowszechnionym na 
świecie językiem jest 

język chiński, 
którym posługuje się przeszło 400 milio­
nów ludzi. 

Drugie miejsce zajmuje język angiel­
ski — 

160 mlljonów, 
trzecie — niemiecki, którym mówi 130 
miljonów. 

Dalej co do swego rozpowszechnienia 
idą po sobie w następującym porządku 
języki: rosyjski — 100 miljonów, francu­
ski — 70 miljonów, japoński — 53 miljony, 
hiszpański i włoski — 50 miljonów, polski 
— 30 miljonów, czeski — 8 miljonów, ju­

gosłowiański — 7 miljonów, słowacki — 
3 miljony i t. d. 

Jak wynika z powyższej statystyki, 
najpopularniejszym językiem świata jest 
chiński. 

Jest to o tyle nieścisłe, że skala różnic 
pomiędzy poszczególnemi djalektaml jest 
tak wielka, Iż Chińczyk północny nic mo-i 
że wcale porozumieć się z Chlńczykient 
południa. 

Może to jednak nastąpić z łatwością, 
skoro obaj ujmą laski bambusowe i pocz­
ną rysować na piasku, ponieważ 

wszvstkie dialekty posługują 
się temi samemi znakami piśmicnncinł. 

x 

fi» mieni 

Niezwykły raport polskiego lekarza z A m e r y k i . 
W Paryskiej Akademji Medycznej od­

czytano niezwykły raport d-ra Stankie­
wicza z Chicago. W tym raporcie dono­
si dr. Stankiewicz, że małżonka jego 
przed trzema laty 

zapadła na paraliż 
(ak kompletny, że nie czuć było prawie 
jej oddechu. 

Przez trzy lata nie poruszała jednym 
palcem, oczy miała otwarte, ale przez ca­
ły czas nie zmrużyła ani razu powiek. 
Gdyby nie 

drobne palpitacje serca, 
można było przypuszczać, że nie żyje. 
Karmiono ją zastrzykami i wpompowy-
waniem specjalnej substancji do żołądka. 

Dr. Stankiewicz poznawał, a raczej 
odgadywał w oczach swej małżonki, że 
zachowała słuch, wzrok i pełną świado­

mość, co nowego zaszło w rodzinie I U 
przyjaciół. 

To też godzinami całemi siedząc przy 
łóżku, 

czytał jej gazety, 
książki I opowiadał wszystko. Nie po* 
mylił się. 

Miesiąc temu po nocy, podczas której 
szalała straszna burza, p. Stankiewiczoi 
wa naraz poruszyła się, wstała 1 

stała się normalną kobieta. 
Okazało się, że pamięć i wrażliwość 

były jeszcze bardzie wyostrzone podczas 
tej pozornej śmierci, niż u Istoty normal 
nej. Pamięta ona niemal dosłownie 

cało rozdziały 
sienkiewiczowskiej „Trylogi i*, które Jej 
dr. Stankiewicz odczytał podczas letargu 
czas letargu. 

4- Radio Gum + 
• Jeat najlepaza, -
m a r k ą ś w i a t o w ą 

Żądać w (kładach aptecznych, apte­
kach, parfumerjach 1 w składach 

— optycznych. — 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
Piotrkowska 17 (w podwórzu). 

Salon mejakl i 
Golenie z wodą kol. 0,30 gr. 
Strzyżenie . . . 0.70 . 
Strzyżenie chłopców 

maszynką . . . 0,30 , 
Mycie głowy . . . 0.50 „ 

Elektryczny masaż twarzy 0,50 gr. 
Manicure 0,70 gr. Farbowanie, czesanie, 

t lenienie etc. 

Dla Pań specjalne kabiny! 

R O W E R Y ! R O W E R Y S 
Reperacje, przeróbki a męskich aa 
damskie oras zniżanie rasa pa ce­

nach konkurencyjnych. 
Emaliowanie z kolorowemi rogami aa 

gorąco Zł. 7.50. 
Edm. Pladek, Główna Nr. 43, 

tylko w podwórzu. 

Dr. med. 

P. 
i)r. med. 

Salon d a m s k i t 
Strzyżenie Pań . . 0,80 gr. 
Ondulacja . . . 1,— zł. 
Mycie głowy wraz 

elelrtryeznem su­
szeniem włosów . 1.50 i l 

„OLLA" 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapla. 
Przyjmuje tylko od 

godz. 6—9 w. 

Dr. med. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób a k 6 r-
n y e k, w e n e ­
rycznych i mo-
czop łc iowyck . 

choroby akórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). (Lampa kwarcowa) 
Przyimuje 8 do 1 promieniami Roent 

od 5 - 8 wtecz. g e n a o d o _ 2 { 0 ( 

Tel. 40-26. 

s. 
DR. MED. 

jedyna istniejąca, bezprzecznie lampą kwaTCO-
przodująca, udowodniono naj-
większe rozpowszechnienie, nie- _ . . . 
doscigniona marka światowa. Przyjmuje od 5 do 
zupełna gwarancja za każdą 8 po południu, 
ztukę. Cena za tuzin: równo- Sienkiewicza 34. 

warteść 1 doi. ameryk. 

Cegie ln iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób . 
skórnych, wenery- kawy słodzo-
cznych i aioczo- nej za 25 gr, 
płciowych. Leczę- osiąga się, używając 
nie szt . s łońcem znany K A W O L . 

w y ż y n o w e m . Do nabycia w firmie 
Przyjmuje od 9 - 1 1 Sz. G l i k , IMotr-

i od 5—8. k o w a k a 98 . 

PENSJONAT 

„Zofiówka 
w Bukowinie. 

Odnajmuje mieszkania z cało 
dzlennem utrzymaniem 

d z i e n n i * . 
— Pościel konieczna 

Bk u e z e r k a P i p ł -
k o w a przyimuje 

zamówienia. Piotr­
kowska 132 3997-2 

SJebie różne pry-
I watnie z a z a z 

tanio do sprzeda­
nia. UL Szkolna 8„ 
I-sze piętro, front, 
M. Bacewicz. 

3193—2 rokój umeblowany 
dla dwóch pa­

nów do wynajęcia. 
Główna 46. lawa 
oficyna, m. 31. 

Pokój umeblowany 
z utrzymaniem 

lub bez do wyna­
jęcia. Przejazd 30. 
m. 7. od 1—3 pp. 

N A R A T Y T 
Wszelkie t o w a r y 
najlepiej się kupuje 

w firmie 
„ K R E D Y T " 

N a w r o t Nr . 15. 
(róg Sienk. I p. fr.) 

Przychodnia „SailitaS 
Lecznica lekarzy specjalistów 

i gabinet lek. - dentystyczny 
CEGIELNIANA 29 telef. 4 4 - 6 1 
czynna od 9-ej rano do 9-«j wieczór. 

PORADA 3 zf. 
Wizyty na mieście. -Dyżury nocne. Stała 
pomoc akuezeryjna. Poradnia dla matak. 
Szczepienie ospy. Zastrzyki. Elektroterap-
ja. Lampa kwarcowa. Roentgen. Analizy. 

P. M I C H A 
*n«komity tenor I 
Rawskiej, zdoby ł 

Wa* k 

Kolos 

4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia.-
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

mors 
Krążownik ffr; 

I N 

(Od wlisneg 
Warszawa, 15 1 

<We we Francji, 
f zego czasu ceiei 
lednego krążownik 

zostały 
Traktowany pr. 

> i k „Desaix", bi 
1 901 j Uczy 130 mt 

rokości i 7.700 ton 
Załoga tego ko 

składa sl< 
Uzbrojenie okrę 
cm., 4 armat 10 

5j*kł, przy szybko 
^° mil morskich na 
n a bytek ten dla pol 
n e i ma niepośledni* 

Koszta nabycia 
*j°sunkowo niewiel 

t u tysięcy frankóv 

Git 
& P I 

•erwsza prze 
Londyn 
Nowy-Jork 
Sz 

* ryż 
wajcarja 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zŁ 2M 
Dla robotników . — — — — 2-20 
Na prowincji . — — — — 3JO 
Zagranicą . — — — — » 6.00 

JMH Ku mc i ..Karier łódzki" łacinie zł. 6.91 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w lękacie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi • . . 2S . . . . • . 4 . 
Komunikaty . e a 35 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . . . M . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. ca wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

ofiar 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne". 
W pd. Jan STRANOCOWEIDL 

odbito w drukarni Tow. Drakarsko-Wydawniczejo „Kurier Łódzki" 
nL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 59 proc. drożał. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komna&catów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczezia hooorerj-.ir.i uw*' 

żane są za bezpłatne. , ... W V „ , Ł „ W 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redalł' 1̂  ^a ły Około gO 
nie zwraca. p "e — 9.13. 

\ V ^ a t n l e dolar w 

r e«dencja spoko] 

p uga przede 
Dolar w obrót. 
Prywatnych 

Dolar \ 
fcunft?anki dewizow 

e|a nie 
. • II M I I . W W I . M I . W I ^ M M « ^ M W W r f 

Za redakcje i wydawn ic two odpowiada: 
Władysław UładawoŁt. 

Nr. 161. 


